
N- 232. Kraków 9 Października —  Środa. Rok 1861v
Wychodzi codziennie rano, wyjąwszy poniedziałki i dni poświąteczne.

P r  e r L T a . x x x e r a . t E L :
W k b a k o w t e  p o c z t ą  (w państwie Au8tryackiem).

rocznie . 
półrocznie 
kwartalnie 
m iesięcznie......................................„

zł. anstr. 20

"  "  106 « n
2

roczme 
półrocznie 
kwartalnie 
miesięcznie

zł. anstr. 24 
12 
6

n
n
n 2 cent. 25

N u m er po jed y n czy  k o sz tu je  10 centów.
PBENUMEBATIJ PBZYJMUJĄ:

Bióro Administracyi „Czasu® w rynku pod L. 39 w domu p. Kirchmajera na dole, 
tudzież wszystkie Urzędy pocztowe anstryackie.

CZAS r r z y j x m i j q ,  s i^ -
o g b o s z e n ia ,  o d e z w y , u w ia d o m ie n ia , d o n ie s i e n i a  w szelkiego rodzaju , za  ophtą:

od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie 8 centów, za następne po 5 centów' 
każdego obwieszczenia załączyć należy 30 centów na opłatę stęplową za każdorazowe 

umieszczenie.
l i s t y  z pieniędzmi przesyłane być winny franko do bióra Administracji „Czasu®, 
l i s t y  reklamacyjne niezapieczętowane nie ulegają frankowaniu. 
l i s t y  niefrankowane nieprzyjmpją się.
BĘKOPISMA nadsyłane Redakcyi nie zwracają Bię i niszczone będą.

K r a k ó w  8  p aźd ziern ik a .
Z gon  czcigodnego  A rcy b isk u p a  W arszaw ­

sk iego , p rzy w o d zi sm utn ie i b o leśn ie  n a  p a ­
m ięć a k t n a  k tó ry m  ów  g o rliw y  dosto jn ik  
K ośc io ła  z ło ż a  śm ierte lnego  osta tn i sw ój,
0 ile  nam  w iadom o, po d p is  p o ło ży ł. (Czas 
N r  2 2 6 ). W  chw ili, w  k tó re j duch  tego  P a ­
sterza , w y ry w a jąc  się z sw ej doczesnej p o ­
w ło k i, u n ió sł p rzed  T ro n  N ajw yższego  Sę­
dziego, ow o g o rą ce  p ragn ien ie  tryum fu w ia ­
ry  śłćj, k tó re  w  czyn  p rzem ien io n e  ja k o  te ­
stam en t i spuściznę po  s o b ie , a  o raz  d rogę
1 p rz y k ła d  do n a ś la d o w a n ia  następcom  sw o ­
im  i p rzy sz ły m  p o k o len io m  zostaw ił, nie 
m ożem y p o w strzy m ać  się od zw ró cen ia  u- 
w agi n a  ów  d o k u m en t. W  w y rażen iu  żądań  
ja k ie  p o d an y  N am iestn ikow i K ró le s tw a  p rzez  
b iskupów  m em o ry a ł za w ie ra , p rz ew o d n icz y ł 
A rcyb iskup  F ija łk o w sk i n ie ty lk o  b rac io m  
sw ym  B iskupom  K ró lestw a  P o lsk ie g o , ale 
c a łe m u  rzec  m ożna śm ia ło  duchow ieństw u  
polskiem u i w szystk im  w iernym  w szech  ziem  
po lsk ich . B y ł to a k t  w ielk i, p raw d z iw ie  r e ­
ligijny i n a ro d o w y .

W iem y dob rze , że n ie do n as  na leży  ro z ­
b ie ra ć  d o k u m en t w sp raw ie  k o śc io ła  p rzez  
B iskupów  pod an y , że nie p rzysto i n am  n a ­
w e t p isać  p o ch w ały  d la  ep iskopatu  p o lsk ie ­
go. Z re sz tą  s łyszym y, że b iskup i d o p ełn ili 
ty lk o  sw ej pow inności. Z ap ew n e  gdzież 
w iększy  d la  B iskupa polsk iego  obow iązek , 
ja k  d o p o m in ać  się w olności K o śc io ła  K ato­
lick iego , ja k  ż ą d ać  a b y  k ażd y  P o la k  m ia ł 
p raw o  w y zn aw ać w  ca łe j sw o b o d zie  W iarę 
O jców  sw o ich , i w y p e łn ia ć  p ły n ą c e  z niej 
o b o w ią z k i; zap ew n e  gdzież w ięk sza  d la  Bi­
sk u p a  po lsk ieg o  p o w in n o ść , j a k  dom agać 
s ię , ab y  k aż d y  K ap łan  m ia ł p raw o  s łu ch a ­
n ia  spow iedzi bez p o p rzed n ieg o  sk ła d a n ia  
Ś w iadectw a czyli leg itym acyi, a  k aż d ć j w ła ­
dzy  d u ch o w n e j, aby  w o ln o  b y ło  o d w o ły ­
w ać  się i znosić ze S to licą  A posto lską, itd. 
Z ap ew n e , że ż ą d a ć  tego  w szystk iego  czego 
ż ą d a  m em o ry a ł, je s t p o w in n o śc ią  B iskupów . 
Ale w iem y tak że , iż w y p e łn ien ie  p o w in n o ­
ści, śc iąg a  za  so b ą  często  p rześlad o w an ie , 
a  n iek ied y  g ran iczy  z m ęczeństw em . H isto- 
ry a  K o śc io ła  K a to lick ieg o  p o d  b e r łe m  ro- 
sy jsk iem , d o s ta rc z a  licznych  p rzy k ład ó w , 
gdzie o w a  g ra n ic a  p rz e k ro c z o n ą  b y ła ,  a  
sp e łn io n ej p o w in n o śc i o d p o w ied z ia ły  k a ­
tusze.

L ecz  opuszczając  stronę re lig ijn ą  tego  a- 
k tu , s tro n a  jeg o  n a ro d o w a , p o lity czn a  do 
w ielu  ro zcza ru jący ch  d la  zam ia ró w  rz ąd u  
rosy jsk iego  w K ró lestw ie  P o lsk iem  p ro w a ­
dzi uw ag . C zegóz to ż ą d a ł  rzeczo n y  m em o­
r y a ł?  W olności K o śc io ła  k a to lick ieg o , w o l­
nośc i relig ijnej, w o ln o śc i sum ienia. Ż ą d a ł 
tego  do czego  k ażd y  p o d d an y  jak ieg o k o l- 
w iek b ą d ź  rz ą d u  m a  n iezap rzeczo n e  p raw o ; 
ż ą d a ł  teg o  czego n igdy  żaden  zd o b y w ca  
n a w e t w  p rzesz ły ch  w iek a ch  zap rzeczy ć  się 
nie o śm ielił; ż ą d a ł tego  co F ra n c y a  p rz y ­
zn a je  m uzu łm anom  w  A lgeryi , a  A nglia  
In d y an o m . T u n ie  m a p rzyczyny p o w o ły ­
w a n ia  się n a  ja k o w e  tra k ta ty , bo  n iem a 
trak ta tu  coby  n ie  u św ię c a ł w olności sum ie­
n ia  d la  stron obu w  jak ic h k o lw ie k  zaw arty
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b y ł w a ru n k ach . N ie m a  ró w n ież  pow odu 
od ró żn ian ia  K ró le s tw a  P o lsk ieg o  od  tak  
zw an y ch  Z ab ran y ch  P ro w in cy j, bo  n iem a 
jed n e j p iędzi ziem i p o lsk ie j k tó re jb y  w o l­
ność  w y zn an ia  n ie b y ła  p rz y  k aż d y m  z a rę ­
czo n a  zaborze. T u  idzie  o n a ró d  po lsk i i 
rz ąd  rosy jsk i. I jak żeb y  sąd z ić  m o żn a  że 
rz ą d , k tó ry  chce ab y  E u ro p a  go za  rz ą d  
cy w ilizo w an y  u w a ż a ła , k tó ry  n a w e t m a  p e ­
w ne do lib era lizm u  p re ten sy e , k tó ry  zam ie ­
rzone usam ow oln ien ie  w łościan  ta k  potężnie 
g łosi, p o d a jąc  je  za  re fo rm ę k tó ra  m u w dzię­
czność ca łe j ludzkości z jed n ać  w inna, że 
rz ą d  ten  będz ie  się w z b ra n ia ł  p rz y ją ć  p o d a ­
nia, gdzie n ie  m a  innego  żą d an ia  j a k  ty lk o  
ab y  re lig ia  k a to lick a  p rz e s ta ła  b y ć  p rz e ś la ­
d o w a n ą , ab y  je j B iskupi n ie  b y li zm uszani 
d z ia ła ć  p rzec iw  sw em u w łasn em u  sum ienio- 
w i i p o w o ła n iu ?

A  p rzec ież  ta k  jest. J e n e ra ł  L am b ert n ie 
p rz y ją ł p o d a n ia  p rzez sam ych  B iskupów  p o d ­
pisanego i z należnem  w ręczo n eg o  uszano­
w aniem  N iechajże potem  E u ro p a  w ierzy  
o b iecan y m  d la  P o la k ó w  refo rm o m , i d o ­
brym  chęciom  rz ą d u  rosy jsk iego  i obszernym  
instrukcyom  n o w em u  N am iestn ik o w i u d z ie lo ­
nym  , i zad ośćuczyn ien iu  zap o w ied z ian e ­
m u p raw d ziw y m  p o trzeb o m  k ra ju  — zg o ła  
w szystk im  ow ym  przy rzeczen iom  k tó re  się ze 
s tro n y  rz ą d u  ro sy jsk ieg o  od  k ilk u  m iesięcy 
p o w tarza ją . R ząd  k tó ry  sie w zb ran ia  p rze­
s tać  p rz e ś la d o w a n ia  w ia ry  j a k ą  w yznaje  od 
w iek ó w  o g ó ł m ieszkańców  k ra ju , rz ąd  ten 
n iem a zap ew n e  chęci u w zg lęd n ić  jeg o  po­
trzeb  an i też  zadość uczyn ić  słu szn y m  jego 
żąd an io m . N ajsłu szn ie jsze  —  o d m aw ia!

J e n e ra ł  L am b e rt m em o ry a łu  p rzy jąć  nie 
c h c ia ł:  n ie chcem y w ie rzy ć  ab y  b y ł do 
odm ow y groźbę d o d a w a ł, ja k  o tem  dono­
szono. L ecz ch o ćb y  i ta k  b y ło , B iskupi p o l­
scy  do  g ró źb  n aw y k li, an i to  n o w o ścią  
w kościele katolickim p o d  rz ąd em  ro sy j­
skim . Ż a d n a  jed n ak  g roźba n ie  zn iw eczy  
ak tu  B iskupów  polskich. D o n ich  to  m ożna 
od n ieść  p iękne s ło w a , ja k ie  n ied aw n o  O jciec 
śty z p o w o d u  k an o n izacy i m ęczenn ików  
w Jap o n ii p o w ied z ia ł: „W  d o p e łn ien iu  p o ­
w in n o ś c i ,  b y w a  n ie ra z  o b a w a  p rz e ś la d o ­
w a n i a  i w ielk iego  z łeg o  ; lecz w  chw ili 
„p rze ś lad o w an ia  g rzeszn ik  ty lko  s ię  p rze ra  
„ża, i s ta ra  się z a ła tw ić  w szystko w ed łu g  
„strachu  i stósow nie  do sw ego  in teresu . 
„S p raw ied liw y  p rzec iw n ie  , w zm acn ia  się 
„w  p rześ lad o w an iu , i czerp ie  w  niem  n o w ą  
„energ ię  do d o p e łn ien ia  sw ej po w in n o śc i”.....
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Z  P R Z E S Z Ł O Ś C I .  

Praga.

(Patrz Ner 229 i 2 3 0 -  Dokończenie).

Jeśli przechodzisz Bzeroką piękną i 
\Zołowracką ulicą, lub się też zapuścisz w 
irzecznice co na plac święgo Wacława biegną, 
wiedzasz dopiero ludne nowoczesne miasto, &*e 
eszcze nie odniósł tego wrażenia jakie Praga 
woim gościom daje. Widok dopiero z mostu na 
loldawie pozwoli ci zrozumieć śliczne położenie 
izeskiój stolicy. Jeśli zaś spojrzysz na nią z góry 
Iradszynu lub ruin Wyszehradu, wtedy już ów 
.ród stary tak silnie odezwie się do ciebie, że 
s dźwięku tych stu dzwonów co jęczą nad mia- 
tem, skargę zrozumiesz a słowa narodowćj od­
gadniesz modlitwy.

Ów most na Mołdawie na którym tyle świętych 
>osągów stoi, ma urok religijny od owy ch już cza- 
!Ów (1383 r.) gdy z mego Wacław IV ś. Jana Ne- 
jomucena w nurty rzeki strącił. Ma on i ^ d y c y e  
twoje a podania, które mu narodową wartość na­
lały. Obok jednćj mostowćj arkady wrzucił wale- 
>zny król Prunclik (Przemysław?) swój miecz cza 
•odziejski, przeciw którema siły ani opora ni s by­
ło — miecz ów tkwić będzie w e d l e  podania w głę­
bi aacb piasku na dnie Mołdawy, aż do chwili o- 
wój w którćj się ukaże rycerz z dopustu pansKie 
go na wodza zesłany.

Kocha lud czeski tę świętą rzekę, co tak pię­
knie brzegi swe ubrała, a tajemnicze skarby na

Warszawa 4 października.
«. Wiadou o, iż rząd dawną Gazetę Rządową 

wydaje od Igo października wnowój formie i pod 
uowym tytułem Dziennika Powszechnego, którego 
kształt, drak i nadpis wykazują pretensyę aby być 
podobnym do Monitora Powszechnego. Ustawa wy­
dana 20go z. m. a nakazująca tę przemianę Ga­
zety Rządowij na Dziennik Powszechny, dała wam 
podobao już powód do uw ;g nad tym nowym or­
ganem rządu. Dyrektor Komisyi Wyznań i Oświe­
cenia margr. Wielopolski jest twórcą tćj przemia

dnie ukrywa. I nie dziw, bo w ojczyźnie zrodzo­
na , obcego nie szukała morza, ale w słowiańskiej 
Elbie wody swoje gubi.

I rzeka złączyć się może z losami narodu że 
m iłość pozyska. D la tego też rozum iem  ów urok 
poetyczny jak im  się  o tacza W isła, D unaj lub  cze­
sk a  M ołdawa; a m yślę że niema takich coby ber­
lińską kochali Spreę.

Mołdawę zwią Czesi Wletawą to jest fa lis tą ; a 
u nas przyjęło się niemieckie tćj rzeki przezwa­
nie, gdyśmy Moldau spolszczyli.

Gdy staniesz wśród ruin Wyszehradu a spojrzysz 
na ową Pragę przepasaną srebrzystą Wleta- 
wy wstęgą; to zda ci się jakby jeszcze ztąd od 
Libuszynego tronu, ze zmerem fal a głosem dzwo­
nów odwieczna pieśń na czeskie płynęła niwy.

„Ej Wletawo, czemu mącisz zdroje, 
srebrne piany czemu mętem cieką? 
czy cię lute rozwełniły wichry, 
z szerokiego nieba sypiąc tucze?..."

Na tę rzewną skargę i tęskne wołanie odpowia­
dają stare podania, co się ukryły p0d każdym tu 
wyszehradzkim głazem rozwalonego tronu Libuszy. 
I słyszysz jako z tych gruzów daleko niosą wia­
try, Zabójowćj pieśni słowa.

„Poszedł ojciec za ojcami, 
zostawił dziedzice: 
małe dziatki sierotami.

Któż starym bogom wyrządzi cześć i

Kędy chadzali k’bogom ojczyce, 
kędy na modłach spędzali dzień, 
tam w prochu leżą nasze bożnice, 
i święte drzewa wycięte w pień.u

Trudno znaleść miejsce smutniejszych wspomnień 
od tych czeskiego grodu rozwalin.

ny organu rządowego i jego współpracownikiem, 
starszy cenzor p. Sobieszczański redaktorem , inni 
cenzorowie i urzędnicy zależni od Dyrektora mają 
obowiązek dostarczania artykułów. Szukauo w kole 
niezależnych ludzi współpracowników, ale nikt nie 
chciał pracować w dziennika, którego głównem 
zadaniem jest obrona „sprawy rząda" a która, do­
daje szyderczo wstępny artykuł Dziennika Po­
wszechnego, jest „zarazem sprawą kraju i porządku®. 
Dość było tych słów, ażeby wszystkich dobrze 
myślących literatów odstraszyć. Gdyby rząd był 
swój a nie obcy, zdanie dziennika rządowego by 
łoby dobre i zdrowe; ale ponieważ rządu nie ma 
mjr s<Tcgv>, tjriAu oboj, więc tez hasło takie jest 
szyderstwem. Jak  to, więc Dziennik chce w nas 
wmówić, że rzezie, gwałty, cenzura, konfiskaty, 
ograniczenie wolności osób, ograniczenie własności 
prywatućj i publicznćj, samowola, antrehia i pa­
nowanie jenerałów jest sprawą kraju, będąc spra­
wą i potrzebą przez rząd nznaną?! Podobne wy­
znanie wiary, po faktach niedawno spełnionych, 
nie będąc naiwnością, szyderstwem być musi. Dy­
rektor Oświecenia i Sprawiedliwości który za po­
trzebę kraju nztiał zamknięcie szkół i pogroził 
w swój odezwie, „że szkoły nie będą otwarte, do­
póki kraj się nie uspokoi," a przoz to zamknięcie 
młodzież rozpróżaował i zachęcił do uiespokojuo- 
ści; który świeżo zgodził się na to, żeby osoby i 
sądy oddać pod wpływ żołnierstwa, nie może ła ­
dzić się co do wiary, jaką  kraj do słów tych 
przywięzuje. Oceniono jak  należy zamiary dzien­
nika i przyjmują go z taką samą ufnością jak po 
pr*.eduio artykuły Gazety Rządowej lub Policyjnej.

Dziennik powszechny wśród narodu tak wytrwale 
upominającego się o swe prawa, śmiało podnosi 
sztandar rządowy i usiłuje zgromadz ć koło siebie 
ludzi sprzyjających teraźniejszemu porządkowi rze­
czy. Utworzenie w Polsce partyi rosyjskićj, jest 
jednym z głównych jego zadań. Drugiem zada 
niem jest walka z prawdą, zaprzeczenie bez do­
wodów wiadomościom podawanym przez inne dzien­
niki i bałamucenie opinii. Będzie jednak dz ennik 
ten w tem zajmujący, że da nam możność szuka- 
uia pod zasłoną słów na łatwowierność i ciemnotę 
obrachowanych, rzeczywistych poglądów rządu, któ 
ry tak k .cha się w tajemnicy. Dziennik domyśla 
się nieufności z j aką będzie przyjęty i wstrętu od 
niego publicystów i literatów, ale chce ich łapać 
na wędkę honoraryów. Wątpimy jednak czy i tym 
sposobem łapać będzie; można bo każdy wiedząc, 
że postawienie nazwiska^ jego w kolumnach dzień 
nika, jest to samo co postawienie go pod pręgie­
rzem opinii, będzie wolał biedę jak pieniądze. 
Wstępny artykuł pieiwszego numeru, mówi o tea­
trze, z czego wnosimy, iż teatr wkrótce będzie 
otwarty. Rozumowanie w nim jest szczere i jasne, 
a jeszcze jaśniejsze, dziwne i zastarzałe pojęcie kon- 
kurencyi. Prawniczych artykułów jest kilka. Mowa 
pana prokuratora w Senacie jest także wydruko­
wana, w nićj mówiąc o jurysprndencyi, ubolewa 
we wstępie mówca, że tacy ludzie jak Eliasiewicz 
(niegdyś prawa a bardzo ciężka ręka Paszkiewi­
cza) iPaw liszczew  (autor fałszywćj historyi pol- 
skićj, napisanej dla ociemnienia młodzieży) wystą­
pili ze służby publicznćj. My z p. prokuratorem 
ubolewać „nad taką stratąu (sic) nie będziemy. 
W pierwszym numerze dziennika dla przypodoba­
nia się publiczności, nie umieszczono zakazu zja­
zdu w Horodle, chociaż zakaz ten innym dzien­
nikom ogłosić kazano. Umieszczono go dopiero 
w drugim numerze.

Do Horodła pomimo zakazu, wiele osób wybie 
ra się. Zakaz rządu nie skutkuje, bo rząd powagę 
swoją wetknąwszy na bagnety, stracił ją  i słucha 
nym nie jest dopóki arbitralność i niewola zmie­
nioną nic zostanie przez systemat konstytucyjny. 
Z Lublina wysłano do Horodła pułkownika Wit­
kowskiego z rozkazem rozrzucenia stawianego tam 
na pamiątkę unii horodelskićj pomnika; co ten jn ż  
wykonał.

Z_ gazet dowiadujemy się, że na Radę Sta­
nu wniesiono projekt o oczynszowaniu włościan i

Husyci niszcząc Wyszehrad (1420 r.) to palla­
dium własnćj ojczyzny, tylko tu gruz a pustkę zo­
stawili po sobie. I nie wierzyć tu że protestantyzm
nie tw órczą a le  burzącą je s t siłą! .

W ojna hnsycka, k rw ią , pożogą l popieliskiem 
znaczyła ślady po sobii; a w imie nsjgorętszćj dla 
ojczyzny miłości walono i z ziemią równano w tćj 
bohaterskićj epoce wszystkę pracę jaką po sobie 
świetna zostawiła przeszłość. W dwiiście lat po* 
tćm (1620 r.), owa siła tak potężna w niszczeniu, 
pierzcha w bitwie pod Białą górą i ucieczką los 
czeskićj rozstrzyga korony. Jakby jaki piorun wa­
tykański dotknął kwiat narodu, szlachta całego 
kraju ginie pod toporem lub na bezpowrotne tu- 
łactwo po całym rozprasza się świecie. Od owćj 
strasznój chwili, wiejski tylko lud został we wsiach 
czeskich, a uczucie narodowe w starą pieśń ucie­
kło i w kościołach dla siebie przytułek znalazło.

Między ruinami wyszehradzkiigo zamku zosta 
ła tylko z przedhusyckich czasów trumna kamien­
na, a stare zwaliska w forteczoe mury po trzy­
dziestoletniej wojnie ujęto. I dziś świecą ruderą
Dagie skały, a najrzewniejsze usiadły na nich wspo­
mnienia. .

U samych wrót kościoła na Wyszehradzie 
w miejscu Zkąd Bię roztwiera szeroki widok na 
całą Pragę u stóp góry rozsianą, ukazał mi zacny 
X. Sztnlc grób Hanki Wacława! Nic lepiej nie 
może dopełnić dziejów miejsca tego jak  owa mo- 
giłka.

Jeśli zważymy zmartwiałość uczucia narodowe­
go w Czechach jaka  była wtedy gdy Hanka 
swój rozpoczynał zawód, to nie trudno dojrzeć że 
ten człowiek był do wielkiej sprawy opatrznem 
narzędziem. Owa czeska oświata co nad nami na­
wet w złotem piśmiennictwa naszego wieku tak 
górowała, że Górnicki obawiał się jej wpływu a- 
by naszej nie tłumiła narodowości; ta wytworna 
czeszczyzna, na to w XVH zeszła stóleciu, iż po

0 cywilnem uprawnienia żydów. Obie kwestye są 
wielkićj wagi, ale pierwsza żywotniejsza potrze 
buje aby ją  szybko a stanowczo rozwiązano, cze­
go jednomyślnie cały naród, wszystkie stany jego 
oragaą, a na to zwracamy uwagę mężów Rady 
Stauu. Dłuższe zostawienie włościan w epoce przej- 
ściowćj, może narazić kraj na niebezpieczne wstrzą- 
śnienia, a obecnie robi niemożliwem wprowadze­
nie jakiegokolwiek łada i porządku. Niepewne i 
aiespokojue o przyszłość nmysły włościan w takićj 
epoce przejściowćj, łatwo podburzają podżegacze
1 ajenci partyi mikołajewskiój, w obecnym czasie 
bardzo czynni. Burzą oni włościan na dziedziców, 
straszą ich i bałamucą coraz bardziój. Sam sły­
szałem komunistyczną propagandę żołaierzy dowo­
dzących, że car chce szlachtę wytępić za ich po­
mocą, a grunta dworskie im oddać. Wielu żołaie­
rzy a nawet niekiedy jaki oficer lub policyjny u- 
rzędnik stronnik systemu despotycznego trudni się, 
bez wiedzy zapewne rządu, podżeganiem włościan. 
Rząd udaje że temu nie wierzy i odpycha wszel­
kie skargi podżegaczy a włościan tylko surowo 
karze. Na wsiach wojsko demoralizuje włościan, 
a w małych miastach wywołuje w imie azyaty- 
ckiego porządku, zawichrzenie.

W Pilicy major napadł na kbmpanię z Brdze- 
wa, pod pozorem, że niosła chorągiew z orłem 
polskim. Wyrzucony za mar cmentarza, przybył 
wzmocuiony wojskiem i usiłował zabrać chorą 
giew, na którćj z niemałem podziwieniem ujrzał, 
że nie ma orła. „A gdzież się orzeł podział? gdzie 
się orzeł podział?" wołał major. „A jest, oto tu­
taj! Czy go pan nie widzisz?" „Niewidzę" cią­
gnął dalej mąjor. „To go pan już i niezoba- 
czysz, bo tylko ludzie godai, dopatrzyć się go mo­
gą na chorągwi". Przy tych scenach, niemałe 
było zamieszanie, którego nikt prócz wojska nie- 
zrobił. Jen. Rożnow w Płocku chciał także z rąk 
sprawiedliwości wydobyć swego lokaja, którego 
używał do szpiegowania, a który przytrzymany 
został gdy w jakichś zbrodniczych celach kupo 
wał truciznę. Taki jest stan sądów i takie muszą 
one walki prowadzić, żeby niezamienić się na in 
stytueyę gwałcącą ustawicznie prawo.

Nie tylko sądy cierpią gwałty, finanse także 
nasze skazane są na szarpaninę. Różne łaski 
z endzej kieszeni dawane, ogromnym ciężarem 
spadają na nasz budżet. I tak np. na pogrzeb 
Guczakowa z fauduszów Królestwa wyznaczono
50.000 rs., dla  trzech zaś jego  córek i żony tytn  
lem gratyfi*ac-yi 175,000 rsr. Sucbozanet za dwa 
m iesiące rządów otrzymał 100,000, w ów ezss, gdy 
zwyczajni roczua pensya nam ies tn ika  wynosi
60.000 ra. W trzech więc miesiącach, zapłacić 
musieliśmy za zasługi położone przez namiestni­
ków w gnębieniu nas, przeszło 2,165 000 zip.

Miasto nasze jest spokojne. Aresztowano druka­
rza Maiukowskiego za podejrzenie, iż drukował 
ogłoszenia patryotyczne. Plakaty z rozmaitemi ry­
sunkami i napisami, wzywają nas często na nabo­
żeństwa za pomyślność ojczyzny. Nabożeństwa te 
są piękne, lecz za częste, a o tem słowo powie 
dzieć musimy. Tak nabożeństwa jak  i manifesta 
cye narodowe, wielki ', jednomyślue a rzadko od­
bywane, cel swój osiągają; przeciwnie, czę«te ma- 
nifestacye i drobne demonstracyjki, nietylko że 
celu swojego chybiają, powszednieją, ale wprost 
przeciwny skutek wywołują i szkodę sprawie pu­
blicznej przynoszą, albowiem zamiast zachęcać 
zniechęcają ludzi, obojętnych zamiast rozgrzewać 
popychają na stronę przeciwną, co większa nie­
pokoją bez potrzeby i odwodzą od pracy. A pra­
ca przedewszy8tkiem; rozwinięcie pracą sił naro 
da moralnych i materyalnych, podniesienie istotne 
życia, a nie galwanizowanie sparaliżowanych czę 
ści, może byc źródłem odrodzenia się narodu.

Wybory w I  i VII cyrkułach w Warszawie, je ­
dnomyślnie padły i a kandydatów przez komitet 
wyborczy przedstawionych. Na radców wybrani: 
Henryk Krajewski wygnaniec po wrócony z Sybe 
ryi i członek byłej Delegacyi; Józef K w iatkow sk i 
kupiec, członek b. Dyrekcyi straży obyw atelskiej;

Ksawery Szlenker kupiec, członek b. Delegacyi; 
Włodzimierz Dybek, doktór medycyny. Na ich 
zastępców obrano: ks. kanonika Orzeszkowskiego, 
profesora Akademii Duchownej; Ignacego Parado­
wskiego majstra szewekiego; Konstantego Kru- 
szczyńskiego urzędnika Komisyi Spraw Wewnę­
trznych i właściciela domu, i Majera Jungherca 
izraelitę i właściciela domu.

Warszawa 5 października.
x. Dzisiaj o godzinie 7ój rano zasnął w Bogu 

Arcybfs&up FTJalKOWski. Unota i miiosc ojczyzny 
postawiła go na czele narodu i pięknem wspomnie­
niem odznaczyła go w historyi naszych dni. Wy­
soką godność jak ą  w kościele zajmował, uzacnił 
szczerą, nieobłudną pracą dla publicznego dobra. Spra­
wę nieszczęśliwego narodu oddał pod opiekę ko­
ścioła, a duchowieństwu polskiemu wskazał stano­
wisko w narodzie. Bronił sprawy narodu i kościoła 
z niezwykłą w tak późnym wieku i coraz wzra­
stającą energią. Odsuwał i neutralizował zamachy 
rządu, a z pracy jego wielkie korzyści odniósł tak 
naród jak  i kościół. Oby Bóg dał, żeby i nastę­
pca jego szedł śladem czcigodnego nieboszczyka- 
żeby podobnie pojmował obowiązki Arcypasterza • 
podobnie otrzymywał duchowieństwo na straży na­
rodowego dobra i jak on prowadził je  drogą p ra­
wdy i poświęcenia! Stanowisko duchowiństwa pod­
niosło sprawę naroda, a kościołowi dało nie mały 
pożytek przez obndzenie głębokiego nczucia reli­
gijnego. To pewno, że tylko wówczas duchowień­
stwo spełnia należycie swoje kapłańskie obowiązki 
i obfite żniwa Bogu znosi, jeżeli biernie nie trzy­
ma się na boku, nie odsuwa się od sprawy naro­
dowej, ale jój broni i otacza swoją opieką.

Śmierć Arcybiskupa Fijałkowskiego jes t smu­
tkiem i dla całego narodu. Lecz spodziewamy się, że 
przykad jak i dał polskiemu duchowieństwu, nie 
pozostanie bez dobrych skutków. Pozbawione swo­
jego Arcypasterza duchowieństwo, w jego duchu 
działać powinno i będzie w przyszłości. Kto zaj­
mie opróżnioną stolice Arcybiskupią? każdy się 
dzisiaj pyta *). Naród ma nadzieję, że Rzym nie 
potwierdzi wyboru człowieka, któryby nie szedł 
torem  zm arłego; że Ojciec św ię ty  nie da nam  na­
stępcy, któregoby naród szanować nie mógł. Dzi- 
siaj, więcćj niż kiedykolwiek, zwracać uwagę na­
leży na przymioty i charakter pierwszego dostoj­
nika kościoła w Polsce, bo od niego zależy dalsza 
harm onia  duchowieństwa między sobą i z narodem 
bez którćj to harm onii kościół m ógłby być wysta­
wiony na wielkie szkody.

O śmierci ks. Fijałkowskiego doniósł publiczno­
ści, w kościele S. Jana, biskup Sandomierski ks. 
Juszyński. Smutna wieść, ogłoszona w chwili, gdy 
naród śpiewał hymny pobożno- narodowe, głęboką 
boleścią przejęła wielotysięczne zgromadzenie.

Nabożeństwo, o którem mowa, odbyło się za 
pomyślność Ojczyzny, a zamówione było przez u- 
rzędników wszystkich władz Królestwa w Warsza­
wie. Kościół nie mógł pomieścić publiczności, cała 
też ulica S. Jana zajętą była przez liczny tłum 
ludzi. Chorągwie cechów i bractw ubrane były 
w kolory narodowe. Urzędnicy wystąp li z trzema 
chorągwiami polskiemi. Jedna szczególaićj była 
piękną biała z amarantowemi frandzlami. Z jedoćj 
jćj strony był obraz Matki Boskićj Częstochowskiej 
i napis „Królowo Polska przyczyń się za nam i," 
z drugiój oko Opatrzności, a pod nią ślicznie sre­
brem na amarantowem tle wyhaftowany Orzeł biały 
a na granatowem Pogoń. Nabożeństwo było bar­
dzo uroczyste i wspaniałe. Mieli w niem udział, 
nie tylko niżsi ale i wyżsi urzędnicy.

Wiadomo, że naród w dniach marcowych, wy­
rzekł równouorawnienie żydów i przeprowadził je  
w życie. P. Dyrektor Sprawiedliwości uznaje ten 
fakt i przedstawił Radzie Stanu projekt do prawa 
o równouprawnieniu żydów.

Oberpolicmaj8ter Rozwadowski w trudnych cza-

*) Według zwyczaju rząd przedstawia kandydata 
a Papież potwierdza.

bitw ie białogórskiej uczony biskup Komeński na 
tulcatw ie skończył życie; a słynny poeta Szymon 
Ł om nicki żebrał na moście mołdawskim wyciąga­
jąc do przechodniów rękę pod śgo Jana posą­
giem. W wieszczu owym w póżuej starości kija­
mi obitym za pieśń przeciw Ferdynandowi II a 
do ostatniej przywiedzionym nędzy, uosabiała się 
przyszłość narodowego Czechów piśmiennictwa. 
Przyszło też na to że za czasów cesarza Józefa 
II, który chciał stłumić wszelkie słowiańskie lu­
dów Austryi uczucia, tylko pod strzechę wieśnia 
czą czeskie schroniło się słowo.

Opatrzność nie chciała znsć zagłady zupełnej bo 
gatego w piękną przeszłość naroda. Więc powstali 
w końcu zeszłego a na początku dzisiejszego wie­
ku tacy: Durychy, Prochazki, Pelcie, Tomsy, Do- 
browscy i Jungmanny; i pod nowe ziarno ojczy­
stą uprawili niwę. Byli to starych ksiąg wydawcy, 
nauczyciele ludu i języka badacze. Pizecież nie- 
dość filologa i pracowitego szperacza, by ducha 
w narodzie obudzić; na to potrzeba wieszcza, bo 
tylko w poezyi pieluchach wypiastować można 
ojczyste słowo by budzącą pieśnią zagrzmiało. 
Zunucił tedy Puchmajer, a Kollar w yśpiew ał po 
nim himn na część sławy czeskiej (Sławy■ dcera), 
Czelakowski, Turyński, Hniewkowski, i K icpera 
mieli już chór piewców co się w koło mc g

P°Potrzeba było dokopać si§ źródła żywej wskrze 
szającej wody, aby trysnął strumień co się miał 
po całym rozlać kraju; trzeba było odszukać sta­
rą nutę, aby do niej te pozrywane dźwięki do­
stroić. W ręce Wacława Hanki oddała Opatrzność 
tę cudotworną mojżeszową laskę. W roku 1817 
odkrywa on na kościelnem sklepienia w miaste 
czku Królowym dworze owe kilka kartek perga- 
menu, którym dano było  ̂ tak ożywczym dachem 
na czeskie wpłynąć piśmiennictwo. Z pod mści­
wej ręki Zyszki co królodworską paliła mieścinę,

uchronił się ów rękopis czeskich pieśni wśród pę­
ku strzał na poddaszu schowany. I  zł brzmiały 
znów na całą czeską ziemię śliczne pieśni z XIII 
wzbudzone stólecia. U Niemców Góthe, u nas Bro­
dziński, Zaleski, Witwicki, a najlepiej Siemieński, 
dali poznać siłę i znaczenie tych skarbów istotnych. 
Wreszcie pod ówczas prawie odkryte pienia o 
Sądzie Libuszy taką już aureolą świetną zabły­
sły nad ruinami Wyszehradu, że słusznie zdum io­
ny Słowianin mógł się zapytać: czy to zorza wie­
czorna, czy też jaśnieje dla Czechów blask świtu 
nowej odrodzenia epoki?

I wszyscy prawie czescy uczeni oderwali się na 
chwilę od ślęczeń i badań, a śpiewać poczęli. Na­
wet pracowity bibliotekarz czeskiego muzeum sam 
Hanka, uczony Szafarzyk, bibliograf Jungmann i 
archeolog Wocel, od poetycznych utworów zawód 
swój zaczęli. . .

Dziś badania dziejowe dojrzały pod Palackiego 
piórem, ą stanął zastęp takich Purkynich, Rzeza- 
czów, Pelclów, Malich i Tomków, około których 
coraz nowe młode gromadzą się siły. Matica cze­
ska zastępuje dla naroda te środki, jakie nasza 
literatura zyskuje w współudziale szlachty i z mo­
żnych hojności. Czasopism czeskiego muzeum i Ar- 
cheologiczne pamiątki odgrzebują przeszłości dzie- 
1®5 » nierzadko się zdarzy że z grosza oszczędne­
go od potrzeb życia tak kosztowne urastają edy- 
cye jak  Antoniego Schmidta wizerunki zabytków  
budownictwa lub starożytnicza karta Czech przez 
tegoż nauczyciela wydana. ,

Sama tylko gorącość rozbudzonego narodowego 
uczucia rodzi z każdym dniem coraz więcćj pism 
czasowych, którym przychodzi walczyć z brakiem 
materyalnych środków ; a przecież umieją nawet 
z wdowich groszów  złożyć sumy na popęd potrze­
bne. My mamy szlachtę— im, chłopów zostawiła 
Opatrzność ożywionyeh ojczystem uczuciem. Ty­
siące czytelników mają czeskie pisma w chatach
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sach pełnił swoje obowiązki, teraz je złożył, nie 
zostawiwszy pó sobie wielce złych wspomnień. 
Policya za jego  rządów stała się lepszą, grze­
czniejszą, mnićj prowokującą i demoralizującą na­
ród. Miejsce jego zastąpił nieznany nam pułkownik 
Piłsudski. Nic jeszcze o nim powiedzieć nie może­
my, ale wkrótce go poznamy. Pod jego okiem ma 
nastąpić reorganizacya komendy policyjnćj która 
podniesioną zostanie do liczby 1200 ludzi. Rcior- 
ma komendy, ograniczoną została do przemiany 
mundurów, które, jak myślał p. Potapów, dodailzą 
jój sprężystości i d u c h a  policyi f r a n c u s k ie j .  M 
cyanci więc mają nosić mundury granatowe z su­
kna, za które miasto płaci, po 22 z łp .! M.licyanci 
ci mają być opatrzeni w św istaw ki, za które 
(dwieście kilkadziesiąt) ®aP>ac,*0 » Jaą za
drogocenne flety, bo aż 2,000 r?.; mają pobierać 
dwa razy większy żołd i mieć na haskim placu 
swój własny odwacb-

W Petersburgu wielkie wzburzenie umysłów. 
W ychodzące tam tajemno peryodyczne pismo W iel­
korus radzi oswobodzić Polskę i oddać jej Litwę, 
W ołyń i Podolę, bez Ukrainy, czyli bez dzisiejszej 
kijowskiej gnbernii.

Kołokoł w Londynie przestał wychodzić, a Her- 
cen ogłosił, że przystępuje do działania. Umysły 
w Petersburgu i w Moskwie są mocno zaagito 
wane.

W czerwcu stronnictwo liberalistów moskiew­
skich umiarkowanych napisało adres do Cesarza, 
w którym wyłożyło potrzeby i oczekiwania Rosy an. 
Partya zaś wsteczna mikołaj awska, tak zwana 
„niemiecko-rosyjska" intrygami swojemi sprawiła, 
iż przerwano zbieranie podpisów i adresu zaniecha­
no. Krok ten wywołał politykę na ulice i zaegi 
tował umysły w miastach. Nie życzący sobie postę­
pu, oparli się adresowi, który mógł uspokoić pu 
bliczność i wywołać potrzebne Rosyi reformy. Uzi- 
siaj nie dano ich i przestano spodziewać się ich 
od rządu, nieufność się szerzy, a sądząc z rozrzu­
conych w  Petersburgu i Moskwie odezw takich 
jak np. ..precz z Romanowymi" i broszur tajem 
nych, umysłyburzą się tym w kierunku zupełnie re­
wolucyjnym. __________

P o z n a ń  5 października.
Znaczna część obywatelstwa naszego w ciągłym  

jest obecnie ruchu, z powodu czynności rozmaite­
go stopnia komisyj, zajmujących się nowym po­
datkiem gruntowym. Ile jednak gwarancyi dają 
prace nawet najsumienniejsze, to zdaje mi się 
wyświeciłem w ostatnim liście. W tym tygodniu 
zebrali się także w Poznaniu delegaci z powiatów, 
celem porozumienia się co do kandydatów na bliz- 
kie wybory do Izby deputowanych; zgoda była 
łatwą i zupełną: uchwalono w zasadzie postawić 
kandydaturę byłych posłów, z dodatkiem kilku du­
chownych w miejsce osób, które mandatn przyjąć 
nie chcą; w tym także duchu oświadczył się j e ­
szcze przed tern zebraniem D ziennik Poznański, a 
nie wątpimy, żo w tym roku władza kościelna, 
udzieli wyjątkowo pozwolenie kilka księżom do 
przyjęcia mandatu poselskiego.

D. Igo b. m. liczne grono obywateli wiejskich 
i z Poznania zebrało się na coroczny październi­
kowy obiad na zamku w Kórniku. Cieszymy się, 
Źe Syn Ś. p. T y tu sa  Dzialyńakwgo « dn tego 
zebrania, zachował tradycyą ojca swego. Zebranie 
tegoroczne byłoby o wiele jeszcze liczmejszem, 
gdyby nie różnorodne sesye obywatelskie, na ten 
dzień do Poznania zwołane. Zamek kórnicki bar­
dzo jest osierocony brakiem tej wydatnej postaci, 
jaką była osobistość tego najgorętszego antykwa 
rynsza i miłośnika wszystkiego co polskie. Mło­
dy gospodarz podejmował swych gości z najser­
deczniejszą gościnnością, zebrane grono bardzo by 
ło ożywione, a przemowy toastowe, dotknęły wszy­
stkich radosnych i bolesnych stron życia narodo­
wego obecnej chwili. Zamek kórnicki zbogacił się 
od przeszłego roku kosztownym a pięknie urzą 
dzonym zbiorem dawnych zbroi i różnych rzadkich, 
a najwięcej polskich, pamiątek historycznych; — 
prawdziwe to muzeum narodowe. Z wielkim ża­
lem zebranych, zbyt świeża jeszcze żałoba nie 
dozwohła nowej gospodyni zamku kórnickiego 
przyjmować swych gości; aczkolwiek powód wszy 
scy pojęli i uznali, jednak mogłaby w idzieć, że 
jej boleść i Żałoba nie są jej wyłączną własno­
ścią że je Z nią dzielą wszystkie serca poiskie,

miniateryaloe .
uroczystość koronacyjną w Królewcu, mimowolnie 
nasuwa się myśl, że nie bardzo idzie o to, by re­
prezentanci konstytucyonalizmu in  corpore się sta­
wili, nie jest to bowiem jak do Izb wezwaniem  
ale wyraźne zaprosiny przypuszczające że można 
tam być lub nie być. Ułatwia to bardzo, trudne 
położenie posłów naszych, a ponieważ podróż do 
Królewca nie jest postawioną za obowiązek , o­

gromne zaś koszta tamecznego pobytu me każdy 
by ponieść zdełał, a deputacya nasza dzielić się 
nie zwykła, s ły c h a ć  przeto, że żaden z posłów 
n a s z y c h  do Królewca się nie uda.

Dziennikarstwo niemieckie na wyścigi donosi i 
wmawia w swych czytełników o panowaniu w Kró­
lestwie i ziemiach Zabranych stronnictwa skrajne­
go ruchu. Otóż ufamy w Bogu i opierając się na 
całym biegu wypadków, zaprzeczamy temu zupeł­
nie. Dziennikarstwo to bowiem upatruje to , czego 
gorąco pragnie, a byłoby to tylko mimowolnem 
powtórzeniem sp ó łk i, którą Baerensprung et eon 
sortes stworzyć usiłował, a którą poseł Niegolew­
ski kn oświeceniu kraju i Europy wykrył i w y­
kazał. Co do tego niebezpieczeństwa, bardzo by 
było pouczającem dla kraju odczytanie pisma p. 
Kosińskiego o wypadkach z 1848 w Księstwie na- 
szem. Przyznajemy, że wypadki te częstokroć za­
ściankowego charakteru, nie dochodzą do ważno 
ści history i krajowej, niemniej wielce^ są poucza- 
jącemi co do poznania zasad i wartości moralnej 
i intellektualnej, jakoteż znajomości charakteru, 
najgłośniejszego imienia w stronnictwie ruchu. 
Dziennik Poznański w znakomitym ar ykule prze­
mówił temi dniami do młodzieży kraju, a raczej 
o przyszłem jej wychowaniu, przerwanem wypad­
kami, wskazując krzywdę krajowi wyrządzoną, 
jeżli wychowanie to na niewłaściwe tory skiero 
wacom będzie.

Pokłosie, zbieranka lite rac k a  na rok 1862, w y­
dawana corocznie na rzecz sierót w Gostynin, te- 
mi dniami opuściła prasę.

Dowiadujemy się, że Przegląd Poznański od lat 
17stu swego istnienia, po raz trzeci w Austryi za­
kazanym został, ubolewamy nad tem, bo w ten 
sposób żadne pismo nasze rąk waszych nie do 
chodzi.

Hamburg 5 października. 
Tygodnik duński p. Zahlena Słaten  następujący 

podaje pogląd na obecny stan stronnictw w Da­
nii, który może posłużyć dla objaśnienia rozpraw 
przyszłych Rady państwa. Prawą stroną nazywają 
dziś żywioł, ściśle wziąwszy na tę nazwę nie za­
sługujący, gdyż to stronnictwo nie jest parlamen­
tarnie reprezentowane. Prawa więc składa się z łu ­
dzi trzymających się zasady „państwa wspólnego" 

z tak zwanych ludzi „państwa ogólnego". Jedni 
drudzy chcą nierozdzielności państwa; ich anta 

gonistami są ci, co żądają wyłączenia (Holsztynu). 
Pierwsi jednak nie tak ściśle węzeł kojarzący czę­
ści państwa ścieśniają, jak  stronnicy ogółu pań­
stwa ; przywódcy pierwszych Bluhm i Sponnek, 
ich zdania i zasady mieszczą się w obwieszczeniu 
z dnia 28go stycznia 1852 i rozporządzenia z d 
28 lipca 1854; zaś zdanie i zasady drugich w u- 
stawic z dnia 2go października 1855, a przedsta­
wicielem ich jest p. Andrae, były minister skarbu. 
Prawa strona nazywa siebie samą „konserwatysta­
mi"; centrum zaś nazywa ją „arystokratami", zaś 
lewa strona nazywa ją  „reakcyą". Dawni mężo­
wie środka, którzy uziś tworzą prawą stronę sej­
mu duńskiego, nazywają siebie „liberałami naro- 
dowemi"; prawa strona nazywa ich „doktrynera- 
mi“ czyli „stronnictwem profesorów", zaś lewa 
nazywa ich „stronnictwem nrzędowem" czyli „bió 
r n k r n e y * "  Wwłle ich głównych organów Faeder 
tandet i Dagebladet, dzieli się to stronnictwo ca  
dwa oddziały. Zgodnie występując co do wyłącze­
nia Holsztynu i co do konstytucyjnej jedności 
państwa duńskiego to jest Danii i Szlezwiku, ró 
żnią się wszelako zdaniem co do doniosłości o- 
wego wyłączenia i co do konstytucyjnego połą­
czenia. Stronnictwo Dagbladet chce wydzielenia 
Holsztynu (i Lawenbnrga) tylko co do prawoda­
wstwa i obowiązków związkowych, a zachowanie 
wspólności co do domu panującego, reprezentacyi 
spraw zagranicznych, pawilonu, armii, marynarki, 
ceł, monety i poczty, jak do dziś dnia, z tą różni 
< ą, że Holsztyn i Lawenburg nad kwotą budżetu 
na nie przypadającą radzić mogą. Co się tyc2y 
połączenia królestwa z Szlezwikiem, uważają Ra­
dę państwa w swym składzie obecnym co do spraw 
wspólnych ogółu za odpowiednią celowi i nawet 
zachowują sejm i stany do spraw szczególnych. 
Stronnictwo Faedrelandet nawet wspólności nie zu­
pełnie się zrzeka, lecz jej chce jako unię między 
królestwem i Szlezwikiem z jednej, a Holsztynem  
i  Lawenburgiem z drugiej strony. Wspólnem zo­
stałyby: dom panujący, reprezentseya w sprawac h 
zewnętrznych, p a w ilo n ; zaś wojsko, flota, cła, mo­
neta 1 poczta należałyby do szczególnych czyli 
oddzielnych spraw. Bo cóżby znaczyła u n ia ?  W ta 
kim razie królestwo i Szlezwik łączyłaby jedna 
ustawa, obejmująca ogólne i szczególne sprawy 
obu części. Stronnictwo to jest zarazem skandy
nawskiem. . ,

Lewa strona, którą przeciwnicy nazywają stron­
nictwem „prostego ludu" czyli „przyjaciół chło­

pów" dzieli się na dwa odcienia, których jeden 
łączy się z Tscherningiem i organem Norrejydske  
Tidende, drugi z J. A. Hansenem i Morgenposten. 
Ostatni, co do polityki zewnętrznej, łączy się ze 
stronnictwem Faedrelandet dążąc do zapełnego 
zniesienia unii z Holsztynem na przypadek przy­
szłej unii północnej, a w tym razie i do rozsze­
rzenia praw zasadniczych i wyborczych i na czę­
ści Szlezwiku, w których mówią po niemiecku, 
tak iż na duńskim sejmie mówionoby po niemie­
cku. Tscherning broni nie tylko udzielaeści Hol­
sztynu i Liwenburgu, ale i Szlezwiku co do spraw 
wewnętrznych i domaga się dla tego obszerniej­
szej lokalnej swobody i swobody gminy dla od­
powiednich ludności. Co się tyczy wspólnych spraw, 
chce mieć zachowane obecne urządzenie, wyjąwszy 
dominia, ale proponuje zorganizowanie Rady pań 
stwa w taki sposób, żeby udzielność szczegółowa 
części psństwa była zabezpieczona w jednej, a li­
czba narodu w drugiej Izbie.

Słyszeliście z*pewne o pamiętnikach księcia 
Noer, brata wygnanego Augustenburga, który prze 
wodniczył powstaniu. Naiwność niektórych wyra­
żonych myśli wzbudza, czyli potwierdza przeko 
nanie o ambitnych zamiarach tych partyzantów 
feodalistów niemieckich, którzy chcieli zająć tron 
Szlezwik holsztyński i utworzyć tam średniowiecz­
ne rządy na wzór meklemburskiego.

Tu szerzy się oprzyeya przeciw agitacyi gotaj- 
skich demokratów aa składkami na prusko-niemie- 
c'~ą flotę. P. Wilhelm Marr ostrzega dziś w dzisn 
nika Reform ie, by się naród nie dał powtórnie 
w łapkę złowić i pyta w końcu: komuż chcecie 
oddać pieniądze zebrane? i gdzież jest państwo 
niemieckie i flota niemiecka? Monitor zaś pruski 
Hamburger Nachrichten oblegają nas dzisiaj forte 
cznemi działami i moździerzami gotajsko-pruskiei 
wymowy w długim artykule wstępnym i w kore- 
spondencyi z Berlina. W pierwszym, uczą Ham- 
burczyków, żeby datki na flotę nie drogą przez 
Koburg (słuchajcie) i stowarzyszenie narodowe, 
lecz wprost do Berlina posyłali. A więc bez wzglę 
du na owo stowarzyszenie narodowe, stojące na 
czele ruchu narodowego i które wywołało ruch dla 
floty 1 Otóż dowód oczywisty, do czego agitacya 
pruBka dąży. Prosto pragnie rozszerzenia władzy 
swej na lądzie i morzu kosztem poddanych innych 
monarchów udzielnych i z pomocą wpływu rozbu­
dzonego ruchu, chce przygotować zabór naprzód 
siły a później i korony, jeżeli Bię uda. Hannower 
przewidując na co się -zanosi i chcąc zasłonić się 
od pochlonienia siebie i sąsiednich miast hansea 
tyckich Hamburga i Bremy, których wspólność in­
teresów nadbrzeżnej obrony od Btrony morza pól 
nocnego łączy, w nocie wystósowanej do tutejsze­
go rządu, nie mówi o podporządkowaniu sił miast 
wolnych pod Hannower, czego żądają Prusy, lecz 
prosto zapytuje, czyli łącznie z Hannowerem, któ­
ry wystawić myśli 20 łodzi, chcą uczynić kroki 
u Związku w Frankfarcie, jako będącego po dziś 
dzień organem w sprawach obrony całości Nie 
mice na lądzie i morzu, nie zaś, aby pierwszy le­
pszy członek Rzeszy niemieckiej wyłamujący się 
z pod jego kompetencyi, działał bez upełnomocnie­
n ia  ogółn Rzeszy, li tyiko na własną korzyść  i we 
własnych widokach. Sprawiedliwość tych zdań 

.czują tu tem bardziej, że pamiętną jest polityka 
Prus w sprawach księstw Holsztynu i Szlezwiku, 
pamiętną również obrażająca rząd tutejszy udziel­
ny odpowiedź Mantcufla w r. 1857 w czasie prze 
silenia handlowego, pamiętna wreszcie pomoc, z k  ó- 
rą pośpieszyła wówczas Austrya.— Zdaje mi się, 
że korespondeacya z Berlina w Hamburger Nach  
richten, wróżąca, że Hannower pracuje dla Prus, 
popierając sprawę ruchu dla floty pośrednim spo 
sobem, opierając się o Związkowy sejm, mający 
rozłożyć koszta obrony nadbrzeżnej na wszystkieh 
członków Związku,—  j is t  dowodem, że nie w smak 
wystąpienie Hannowern w Berlinie, i że tam robią 
bonne mine au m auvais jeu .

R z y m  27 września.
Dziś rano w pałacu Watykańskim odbył się taj­

ny konsystorz, ca którym Papież nadał kardyna­
łowi Reisachowi nowy kardynalski tytuł „ś. Cecy­
lii za Tybrem" dozwalając mu przytem zatrzymać 
tytuł „ś. Anastazyi" jako komandorstwo, i prze­
niósł kardynała de Silwestri do rzędu kapłańskie­
go z tytułem „ś. Marka", zamiast djakonii śś. Ko 
żmy i Dam kna. Następnie zaś, po krótkiej alloku- 
cy i, której dotąd niezuamy, Ojciec ś. ogłosił kar­
dynałami świętego Rzymskiego kościoła rzędu ka­
płanów następnych prałatów:

X. Aleksego Billiel, arcybiskupa z Chambćry, u 
rodzonego w Chapelle w Sabaudyi dnia 28 lutego 
1783 r. X. Karola Sacconi, arcybiskupa Nicejskie­
go, nuneyusza apostolskiego przy dworze francu­
skim , ur. w Montalto 8 maja 1808 r. X. Michała 
Gargia Cuesta, arcybiskupa z Kompostolli, urodź.

w Macotera w dyecezyi Salamanki 6 października 
1803 r. X. Kajetana Bedini, arcybiskupa z Viterbo 
i Toscanella, nr. w Sinigalii d. 15 maja 1806 r. X. 
Ferdynanda de la Puente, arcybiskupa z Burgosu, 
ur. w Kadyksie 28 sierpnia 1808 roku. X. Anioła 
Qaaglia, sekretarza kongregacyi konsylium, urodź, 
w Corneto 28 sierpnia 1802 r. O. Antoniego Ma 
ryaua Panebianco, zakonu Franciszkańskiego, kon- 
sultora św. Officium, spraw duchownych nadzwy­
czajnych itd., ur. w Terranova w Sycylii, 14 sier­
pnia 1808 r. X. Anioła Ramazotti, patryarcha we­
necki, który miał być ogłoszony kardynałem ra­
zem ze zwyż wymienionymi, zszedł z tego świata 
na początku bieżącego tygodnia.

Nie omyliłem się donosząc wam, iż część teryto- 
ryum miasteczka Orte, na przeciwnym brzegu Ty- 
bru położona, ustąpioną została Piemontczykom  
przez jenerała G oyon, jenerał uważał ten ob­
szar ziemi za niepotrzebny i zawadzający dla 
Francuzów. Ugoda o brzegi Tybru i o żeglugę na 
tćj rzece podpisaną została przez jen. Goyon z je ­
dnej, a przez jenerała Genova di Revel z drugiej 
strony.

W Pcrtiglione kolo Castiglione della Pescaja  
w Toskanii d. 22 b. m. władze miejscowe zatrzy­
mały statek „La Madonna del Soccazo," pod do­
wództwem kapitana Palinieri w chwili kiedy przy 
bijał do brzegu, znaleziono na nim broń, bomby 
palne, wiele beczek prochu, żołuierskie rysztuuki, 
skóry itd. z papierów ca statku przejętych wynika, 
że wylądowanie tych przedmiotów, jakoteż ludzi 
razem z niemi jadących nastąpić miało w miejscu 
zwanem la Fossetta w państwie kościelnem. Kapi­
tan otrzymał b jł rozkaz nie lądowania w przypad­
ku gdyby ujrzał ognie na brzegu, na znak niebez­
pieczeństwa; jaki iż obaczywszy takowe nie rzucił 
kotwicy, ale się owszem oddalił. Wyprawa urzą­
dzona była przez komitet mazzinistowski w Genni.

Italie  zapewnia, iż baron Ricasoli gotuje mani­
fest do Europy, że przed wysłaniem onego udzie 
lił original panu Bemdetti, ale że ten nie chcąc 
brać na siebie odpowiedzialności za potwierdzenie 
lub odrzucenie tego dokumentu, radził udać się 
z nim do Cesarza, któremu go przesłano. Twierdzą 
także, iż p. R casoli nie odstąpi wcale od zamiaru 
uczynienia nowych propozycyj Rzymowi, że tru 
dność cała zawisła na sposobie oświadczenia ta­
kowych i żo przeto minister włoski postanowił w y­
stosować własnoręczny list do kardynała Antonel- 
lego, który będzie rodzajem ultimatum. Podjąłby 
się go doręczyć sam margr. Lavalette za przyby­
ciem swem do wiecznego miasta.

Polemika o Locafellego ściętego w przeszłym ty­
godniu, zajmuje całą prasę włoską. Natione  flo­
rencka nazywa „niegodnymi synami Francyi" żoł­
nierzy francuskich, którzy przeciwko niemu świad­
czyli ; całą winę składa na jenerała Goyon i dodaje, 
że ponieważ dowodów zabójstwa nie było, jenerał 
ofiarował kardynałowi Antonellemu kamerdynera 
swego i żołnierzy francuskich na świadków, ci zaś 
świadczyli tylko przez posłuszeństwo, choć o ni- 
czem nie wi. dzieli. Dziś zaś Natione występuje 
z innego rodzaju argumentem i donosi, iż dwa dni 
temu stanął przed prokuratorem trybunału lćj in- 
stancyi we Florencyi niejaki Jakób Castrucci, wy- 
chodziec rzymski, oświadczając, iż on to dnia 29 
czerwca zab ił żandarm a Velluti, że snmienie znie­
woliło go do tego oświadczenia, i żo niechce, aby 
niewinny na jego miejscu ginął. Prokurator ode­
słał go do więzienia delle Murate; tym czasem do­
wiedziano s ię , iż Locatelli dał już gardło. Dla u 
niknienia właśnie podobnych zarzutów, choćby 
najfałszywszych, wiele osób jest zdania, iż rząd 
papieski nie powinien był obecnie człowieka tego 
na śmierć skazywać. Ponieważ Francuzi i jenerał 
Goyon najpierwszy wmieszani są do tej sprawy, 
więc spodziewać się trzeba, iż zaprotestują prze­
ciwko roli, jaką przypisują im dzienniki w ło­
skie.

Ukazała się we Florencyi łacińska książka p. n. 
Pro causa italica ab  episcopo catholico auctore 
presbytero catholico, którą Nazione równio jak site 
osób księdzu Passaglia przypisują. Autor się opie­
ra na Ojcach Kościoła, na Justynie, na Tertulianie, 
na Klemensie Aleksandryjskim, na Hieronimie, na 
Bernardzie itd. by dowieść, że doczesna władza 
Stolicy Apostolskiej, jest nadużyciem i twierdzi, że 
w chwilech takiego niebezpieczeństwa jak obecna, 
świętym jest obowiązkiem biskupów zachęcać Pa­
pieża, by złożył ten ciężar i oddał Italii jćj stoli­
cę. W razie przeciwnym autor sehyzmą grozi Rzy­
mowi. ______________________

W iedeń 7 października. Dzisiejsze wieczorne 
dzienniki przyniosły projekt rządowy ustawy dru­
kowej wraz z nowellą do kodeksu karnego ze 
względu na przekroczenia drukowe. Projektu tego 
nie będziemy teraz podawać, podzielając w tej 
mierze nadzieję Oester. Zeitung, która ufa, że gdy

przyjdzie ten projekt do Izby, nie zostanie z niego 
kamień na kamieniu, to jest artykuł na artykule, 
tak w pył rozbity będzie. Wolałaby ona, aby ra­
czej już tak zostało jak jest, niż gdyby ta nowa 
ustawa w życie wprowadzoną była. Przypomina 

sob ie , że kiedy Klaudi wniósł w Izbie wnio­
sek swój względem wyznaczenia wydziału do u- 
łożenia ustawy drukowej, Donau Ztg z wybornie 
udaną naiwnością twierdziła, że wydział ten za­
pewne nic piękniejszego, doskonalszego i wolno 
myślniejszego niezdoła utworzyć nad to, co pro­
jekt ministeryalny przedstawia. Projekt ten ode­
słany został bez czytania go w Izbie do wydzia­
łu ustanowionego dla wniosku Klaudego; skoro 
przeto wydział ten złoży swój projekt i wywiąże 
się nad nim dyskusya, wtedy przyjdzie zapewne 
pora mówić o projekcie ministeryalnym, jeśliby go 
ministeryum bronić miało zamiar. Zamiast więc pro­
jekt ten dziś podać, zachowamy go na ówczas, j e ­
śli go wypadnie porównać z projektem wydziału. 
Tu nadmieniamy tylko, że o ile prasa jest przed- 
siębi rstwem, o tyle projekt ten odwołuje się do 
ustawy przemysłowej, i dla togo założenie czaso­
pisma niewymaga konsensu. Kaucyc zostają zniżo 
ne do 8, 6 i 4  tysięcy dla dzienników, a do poło­
wy tej summy dla pism niecodziennych. lane zaś 
przepisy są po części obostrzone. Nowella prawa 
karnego uznaje za zbrodnię naruszenia publicznego 
porządku, jeśli kto wzbudza pogardę lub nienawiść ku 
konstytucyi. Stąd wynika, że rozbiór konstytucyi 
celem jej poprawy mógłby łatwo być poczytany 
za zbrodnię, boć wykazywanie wad jej i niedo­
statków może być w danych okolicznościach uwa­
żane za oznakę nienawiści. Tymczasem sama kon- 
stytucya przewiduje możność swojej rewizyi i 
zmian. Izby Rady państwa, sejmy krajowe, woj­
sko, władzo publiczne jakoteż człoukowie Rady pań­
stwa, członkowie wojska, urzędnicy, księża jeśli się 
uważają za obrażonych za pomocą prasy, wtedy wła­
dza z urzędu przeciw autorowi występuje. Sprawy 
parlamentarne nastręczyłyby więc mnóstwo sposo­
bności do popełnienia występku obrazy urzędowego 
charakteru posłów.

— Wanderer pisze: „Przeszlotygodniowa tajem­
nica nagłego odjazdu kanclerza węgierskiego hr. 
Forgacza, zdaje się , że się nieco rozjaśniła. Jak się 
z pewnego dowiadujemy źródła, kanclerz nadwor­
ny miał był otrzymać misyę urzędową do króla 
Pruskiego osobiście, aby mu udzielić wyjaśnień 
co do spraw węgierskich i ich doniosłości, mając 
na uwadze dostatecznie znane usiłowania emigra- 
cyi węgierskiój na przypadek, jeżliby takowe mia­
ły stanowić przedmiot rozmów w Compićgne. Jak­
kolwiek nieprawdopodobnemi zdają się być z po­
czątku te wiadomości, to przecięż nie koniecznie 
są zupełnie bezzasadnemi, zważając na obecne po­
łożenie w Węgrzech i na tajemniczość, jaka ota­
czała wyjazd pomienionego wysokiego urzędnika, 
pomimo natłoku ważnych spraw oczekujących za­
łatwienia, a wreszcie ze względu na bliski zjazd 
w Compićgne."

Doniesienie powyższe W anderera  wydaje nam 
się być niepodobnem do uwierzenia, a to naprzód 
dla tego, że hr. Forgach wyjechał był, jak utrzy­
mywano, do Czech, a w chwili jego wyjazdu król 
Pruski bawił nad Renem; po wtóre, że rząd pru­
ski zna doskonale stan rzeczy w Węgrzech i za­
patruje się na nie z tego samego stanowiska co i 
w sferach rządowych w W iedniu, jak się o t m 
w ielokrotnie przekonać m ożna było  z artykułów  
urzędowćj Gazety powszechnej pruskiej; a wreszcie, 
że rząd austryacki niepodobna aby przystawał na 
to, by obcy monarcha mógł być reprezentantem 
jego polityki na zjeżdzie z innym obcym monar­
chą. Podobne pośrednictwo byłoby dla Austryi u- 
pakarzającem a dla króla Pruskiego niewłsściwem.

W innem miejscu pisze Wanderer: Według p o­
głosek obiegających w wyższych sferach węgier­
skich , (minister bez teki) hr. Maurycy Esterhazy 
oświadczył na n jwyższem miejscu, iż nie może 
z powoda postępowania Ministra Stanu w sprawie 
węgierskiój, pozostać dłużćj na urzędzie; wszelako 
dano mu poznać, że zaniechanie wystąpienia z u- 
rzędu byłoby pożądanem z powoda, że go inna 
czeka misya.

— Dziennik gradecki Volksstimme wychodzi da- 
lćj mimo aresztowania swego redaktora odpowie­
dzialnego p. Tanzera, który jest oraz księgarzem, 
drukarzem i właścicielem domu. Współpracownik 
tego dziennika p. Mahler, który właśnie świeżo 
otrzymał uwolnienie od internowania swego i w y­
jechał, nie został aresztowany, lecz jak  słychać, 
rozesłano za nim listy gończe, przypuszczając, że 
się wyniósł za granicę. Presse wiedeńska pisze j e ­
dnak, że w Wiedniu starają się u Ministra o w y­
puszczenie p. Tanzera na wolną nogę. Zdaniem 
Pressy p. Mahler nie uszedł z kraju, lecz wyje­
chał do Berlina dla kuracyi. Przeciw dziennikowi 
temu wytoczono, opierając się na 19 artykułach

wieśniaczych; a niektóre publikacyo jak np. biblia 
lub encyklopedya, ogromne cyfry prenumeratorów 
liczą.

Dzienniki: Czas, P ra iske nowiny, Narodni listy, 
Lum ir, Pozor, Źiwa, Lada, Obecny listy i tyle in ­
nych w  prowincyonalnych nawet powstających 
miastach, z powodu ilości czytelników prawie wąt­
pić ci każą: czy się nie o m y li ł  Szafarzyk gdy 
wszystkich Czechów, Słowaków, Morawców i Szlą- 
zaków tylko 6 milionów naliczył.

Dziś w całym tym ruchu widne nowe znamię, 
odrębny charakter, początek drugiego w dziejach 
narodowości okresu—  czasy plonu, z tego co bliska 
przeszłość zasiała. To też jak u nas Lelewel, Dzia- 
łyński i Czartoryski, tak i u Czechów: Kołlar, 
Hanka i Szafarzyk w mogiły się pokładli. Postacie 
ich stanęły ńa graniczniku owych posępnych chwil 
czarnćj nocy w którćj dla narodu kierunkowemi 
byli gwiazdami, a tych pomyślniejszych nowego 
odrodzenia czasów.

Szczęść wam B oże! — Spór powstały ze słów 
X . Sztulca wyrzeczonych nad grobem H anki, niech­
by wam ku nauce posłużył.

Dziwnem  zrządzeniem dwie nuty grające w ca­
łych dziejach i dzisiejszym rozwoju czeskićj lite­
ratury husytyana i katolicyzm, uderzyły głośno nad 
trumną H anki, w owym dniu gdy ją na W ysze- 
hradzie s p u s z c z a n o  do grobu. Gdy X. Sztulc skoń­
czył w czasie tego W ^anfałego^po^ebu przemó­
wienie swoje, wykazując że tylko prawdziwa wiara 
jaką miał H a n k a  obok gorącńj kraju miłości, mogą 
narodowość utrzymać i krzewić; wtedy zaraz 
stor Szubert wywiesił n a d a w ą  J *  P
znów sztandar Jktóry niektórzy cz /  «i
przewódcy. „Czeska narodowość > cza P, , 
„stancki kościół (rzekł on), to drnchy od wieków  
„złączone— gdy jedna umiera, i drugiój bliskie 
„nanie— z odrodzeniem też pierwszćj i wtóra zmar­

twychwstać musi. I kiedyż kwitnęła czeska na­
rod ow ość , jeżeli nie wtedy gdy jćj słowo w  ewan-

„gielickich brzmiało kościołach? Kiedyż ojczyzna 
„upadła, jeśli nie w owym czasie gdy kościół 
„ewangielicki cierpiał prześladowanie i bolesne mę 
„ki? Jako więc oblubieńca z oblubienicą, tak nam 
„nie rozłączać ewangielii z narodowością spojonćj, 
„których związek dzieje i wieki w nierozerwany 
„zawężliły węzeł."

Te ś liw a  swoje skończył pastor jakby groźbą 
dątwy przy owój rzuconćj mogile, ogłaszając zdraj­
cą każdego kto stawa przeciw protestantyzmowi, 
a rozdziera odeń ojczyznę by się pod znamiona 
katolickiego chroniła kościoła.

Odeszły więc od grobu Hanki dwa przeciwne 
sobie obozy, i rozdmuchane iskry tleją znów w po­
piele. . .

Ztąd nawet gorące zawrzały spory, a X. Sztulc 
wykazywał jeszcze: jako twórcza siła i miłość co 
wskrzesza i stawia, w rzymskim tylko ma źródło 
kościele.

Tym co z tćj okazyi nasze rozbierali dzieje ro­
zważając losy jakich u nas doznał protestautyzm, 
poważyłby! się przytoczyć ową w history i polskićj 
chw ilę, gdy król W ładysław Jagiełło i za wtesnem 
idąc przekonaniem i z woli narodu swego, odrzu­
cając podaną sobie przez Husytów czeską koronę, 
wyrzekł: że katolik różnowiercom panować nie 
może. , .

Rozumiem ja  całą siłę uroku jaki hussyckie 
walki i rządy mają dla C zechów; pojmuję potęgę 
tradycyj, które przypominają chwilę gdy z ha­
słem religijnego wyznania łączył się zarazem opór 
przeciw naciskającym zewsząd niemieckim żywiołóm. 
Wiem jaka jasna aureola otacza męstwo Zyszki i 
tych co z poświęceniem i odwagą cudami walecz­
ności zapisali karty dziejów czasów owych; prze­
cież nie m ogę także zapomnieć strasznego zna- 

t k w i w godłach fanatyzmu i zemsty. 
Miłość tylko stawia, a dodatne siły w tym jedy­
nie spoczęły kościele, który dziewiętnaście liczy 
wieków swego istnienia, a niema w świecie insty-

tueyi C-oby mu mogła trwałością dorównać. Nie 
mamy też trwogi o C sechów— choćbyśmy widzieli 
żo duch hussycki w poezyą i urok ubrany, pow 
staje z mogiły. Będzie to fantazma tylko, marze­
nie i wspomnienie z pod ruin wzbudzone. Bóg 
nigdy dobrej nie opuszcza sprawy, a narody żyją 
gdy On je  odradza; upadają, gdy je sama rozbra 
ja  Opatrzność. Ludzie dzieje robią i sami wybie­
rają drogi, ale ostateczne cele tylko boży zakre­
śla palec.

Wspominając o dzisiejszym ruch umysłowym  
w Czechach, trudno pominąć pracujących na polu 
umiejętności, np. w naukach przyrodzonych za­
szczytnie zuanejiniona : Marka, Hyny, Presla, Stań 
ka, AmirliDga i Smetany. Czesi bardzo wiele po nie­
miecku piszą, czyniąc to nawet w patryotycznej 
myśli zyskiwania dla ojczyzny swojej u Niemców 
powagi. Twierdzą, iż gdyby .ich nie obznaj mili by­
li z celniejszemi płodami piśmiennictwa swego, 
oraz z zabytkami przeszłości jakie na ziemi cze­
skiej w budownictwie i malarstwie zostały, Niemcy 
nie wiedzieliby czem Czesi do ogólnej przyczynili 
się oświaty ; aui też znanem by było ich po ;ze- 
«ne w dziejach sztuki stanowisko. Jeśli w tera 
rozumowaniu jest istotnie pewna słuszna i logicz­
na przyczyna, a składanie rezultatów nauki do o 
gólniejszych skarbnic wiedzy ludzkiej, poniekąd jest 
koniecznością prawie; to z drugiej strony uwzglę­
dnić należy i tę prawdę, że ten tylko na zewnątrz 
siły swoje zwracać może, kto niemi wszelkim d o ­
mowym podołał już pracom. Zresztą oświata ma 
to do siebie, że światło jej przykryć się nie da. 
Gdy naród jaki wyżej w czem od innych staje, 
przychodzą doń sami sąsiedzi i biorą dla siebie 
i świata ostatnie prac jego wypadki. Czyny naro­
dów lepiej o nich najdalszym opowiadają krajom, 
niżby tego dokazały najszumieniejsze o sobie re­
klamy.

W pracach uczonych czeskich, nawet tych co 
z natury swej więcej kosmopolityczne, zaczynają

oni przecież zwracać się zawsze do wewnętrznych 
narodowych kierunków, a to nawet wtedy gdy je 
niemieckiem ogłaszają słowem. I tak np. nieda­
wno czytał Wocel ca posiedzeniu Towarzystwa 
naukowego czeskiego, ważną rozprawę o stanowi­
sku kobiet na jakiem stare czaskie stawiało je  
prawo. Jak skoro stopień poszanowania kobiety 
jest poaiekąd znamieniem i miarą umoralnienia i 
oświaty, więc ztąd widzimy jak wysoko stała ona 
u Czechów w najodleglejszych czasach ich 
bytu.

Zostawiąjąc sobie na póź iej odsłonienie now­
szych badań i kierunków w jakich postępąją^u 
Czechów nauki i ich piśmiennictwo, czas poże­
gnać już Pragę; tem bardziej, że pociąg żelaznej 
kolei (;pośpiesznym  nazwany) każe nam w Ołomuu 
cu prawie na sześciogodzinny pozostać spoczy­
nek.

Ołomuniec nie jest bez wielkiego dla nas inte­
resu, a godzili iby się aby kto z naszych zwrócił 
tutaj swych badań kierunek. Dwakroć rozbiła się 
o ten gród chmura co byłaby nas niemczyzny 
powodzią zalała. Raz w końcu X lH go » na P°‘ 
zątku XlVgo stólecia, gdy Wacław Hg' 1 ostatni 

z rodu Przemysławów Wacław IHci o do­
bijali się koronę; a znowu poraź drugi a. Jo wrze­
śnia 1587 gdy arcyksięcia Maksymiliaua już kró­
lem polskim obwołano w ołomumeckiej katedrze, 
co dopiero Zamojskiego zniweczyło męstwo.

Nieraz tutaj w dziejów  naszych przebiegu 
zjeżdżali się polscy królowie z  obcymi, dyplomaci 
stanowili ugody; » na rokowania z panującymi 
Niemców i C z e c h ó w , nasi przybywali posło­
wie.

Spotkasz się ^*9® w dziajach Ołomuńca często 
z nazwiskami Polaków co przemieszkiwali w tym 
morawskim grodzie, a nawet wysokie piastowali 
tu urzęda. Dość przypomnieć postać biskupa oło- 
muuieckiego Stanisława Pawłowskiego zrodzonego

z B raudysów ny z G raboszyc*). P ozosta ły  po tym 
znakomitym dyplomacie liczne korespondeneye 
w sprawie elekcyi po śmierci Batorego —  są one 
w kromieryżskiem archiwum i w zbiorach doku­
mentów dworu austryackiego w Wiedniu. Dopiero 
co użył ich Edward Mayer wydając ważny mono­
graficzny traktat o poselstwach, które wielokroć 
X. Pawłowski prowadził. Świeżo rozbierano 
w Czasie dzieje i sprawy tych traktatów**)

Po Pawłowskim liczne w kościołach Ołomuńca 
pozostały pamiąt i , wymienione w pracowitym 
opisie tego miasta teraz przez Sembera wyda
uyiD.

Z n o w u  s p o ty k a m y  się w Ołomuńcu z nazwiskami 
H erb u rtó w  z Fulsztyna, Bartosza Paprockiego i słyn­
n y ch  u nas a na Spiżu Turzonów, z których Stani­
s ła w  b y ł tu te jsz y m  b isk u p em  a przedtem kanoni­
kiem k r a k o w sk im .

Siedział tu także na biskupiej katedrze nasz 
Jan Gródecki z Brodow (1 5 7 2 -1 5 7 4 ) , a słyn- 

ry - ^ ezun w krakowskiej uczył się szkole. 
Wreszcie i nasi żołnierze obozowali w Ołomuń-

cu, idąc na pomoc Ferdynandowi lim u a wtedy
postać morawskiego patrona śm. Sarkandra zpol- 
skiemi łączy się dziejami.

Pożyteczną byłoby odsłonić te sąsiedn ie  stó- 
sunki—z grobowców i trumien powskrzeszać pa­
mięć o tych ludziach co w ow ych tutaj stronach 
dosnuwali dziejów naszych siatkę. Gdy stare od­
żyją tradycye, to i m iłość bratnia stanie na tych 
granicznikach gdzie nas z sąsiadami złączyła Opa­
trzność.

J ó ze f Łepkowski.

*) W Wadowskiem.
**) Nr. 221 rok 1861.
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wstępnych, proces o z iru d n ę  s ta n ą , a mianowi­
cie o zam iar obalania konstytueyi. Ponieważ w szy­
stkie listy adresow ane do aresztowanego p. Tau- 
zera, zamiast rąk  jego dochodzić, oddawane by­
w ają przez pocztę sądowi, przeto redakeya Volks- 
stimme oświadcza, iż nie jest w możności podczas 
trw ania procesn, prowadzić tak dziennika, aby 
nosił on na sobie cechę dotychczasową.

— Poseł Smolka wystosował podziękowanie do 
tych wszystkich komitatów i municypiów (je s t ich 
30), które mu albo nadały honorowe oby w atdstw o, 
albo go zamianowały członkiem swoich reprezen 
tacyj, albo wreszcie, które do niego wysłały adre­
sy objawiające mu współczucie swoje. Okólne po­
dziękowanie p. Smolki je s t wygotowane w orygi­
nale polskim , z tłumaczeniem obok węgierskiem. 
Wanderer przełożył na niemieckie jeden  z takich 
adresów i powtórzył go. My dajem y z tego prze 
kładu przek ład , nieznając oryginału polskiego; 
nie idzie tu jednak o ścisłość wyrazów, ile raczćj
0 ton całego pism a, a ten i z przekładu da się 
poznać. Otóż podług Wanderera podziękowanie to 
brzm i:

„Z podziękowaniem przyjm uję w yrazy serdecz­
nych uczuć w ystosow ane do mnie za kilka słów 
w obronie świętćj spraw y Węgier, i składam  je  
w ręce narodu.

„O jczyznam oja — cała Polska, kocha was i waszą 
spraw ę, a  ja  byłem tylko wiernym lubo słabym  tłu 
inaczem tych uczuć, które tkw ią w sercach w szy­
stkich na rozległćj równinie naszćj ojczyzny mię­
dzy W ^rtą a Dnieprem. Wa^za spraw a jest naszą 
sp raw ą; nasza spraw a je s t spraw ą waszą.

„W  dalekich czasach walczyliśmy razem i ubfi 
cie przelewaliśmy krew w obronie Europy, cyw.li- 
zacyi i wolności.

„Ale Europa zapom inając co nam w iana , wa»
1 nas poświęciła na łup absolutyzmu w ostatnich 
konającego drganiach, pod którym  my chociaż 
gorzko i le  dumnie stękam y.

„Czy oręż w dłoni, czy dłonie w okow ach, za­
wsze powiewa przed nami wysoko wzniesiona cho 
rągiew wolności. Pod tą  chorągw ią i tylko pod 
nią jedynie zmożemy wszystkie przeszkody. Dzie­
limy wspólnie losy narodowego nieszczęścia; przyj 
d iie  i dla nas czas pociechy, a z pomocą bożą 
korona św. Stefaua zajaśnieje daw ną świetnością 
razem z koroną Jagiellonów. Sztucznie wywołauc 
domowe sp o ry ,‘żywione ręką nieprzyjaciela, zni­
kną koniecznie, albowiem wolność jednoczy a me 
rozdziela ludy. Dziesięć wieków waszćj i naszćj 
przeszłości da ją  rękojm ię i świadectwo, żeśmy 
w walce za wolność zawsze gotowi byli chętnie 
z innymi j ą  podzielać.

„W ierni wielkiemu ojców waszych dziedzictwu, 
pozyskacie sobie—jesteśm y tego pewni — serca na

władzy, pod zgubnym następnie wpływem takich 
doradzców ja k  Platonow, Ennoch i Karnicki, zna­
lazł władzę do w ydania w raz z R adą A dm inistra­
cyjną rozporządzenia obostrzającego stan wojenny 
w sposób wyżej wskazany, i rozesłano w cichości 
okólnikowi stósowne do wszystkich władz sądo 
wych, wojskowych i policyjnych, z których to o- 
kóloiki; rozporządzenie do sądów zaraz przyto­
czymy. Wpraw d i e  pogłoski, której chcemy w ie­
rzyć, utrzym uje, iż D yrektor komisyi Oświecenia 
i Sprawiedliwości sprzeciwiał się postanowieniu 
obostrzającem u stan wojny, lecz ustąpił i rozpo­
rządzenie podpisał, p rz tz  co zaprzeczył sam sło­
wom swoim tylokrotnie wypowiedzienym. P oda­
my tu w dosłownym odpisie rozporządzenie wy­
dane właśnie przez Komisyę Sprawiedliwości do 
sądów, a mianowicie do naczelnego protektora. 
Rozporządzenie to , niepotrzehujące komentarza, 
b rzm i:

„K om isya Rządowa Sprawiedliwości w W ar­
szawie dnia 11 (23) września 1861 r. Nr. 18,356 
W ydział krym inalny.

Do JW  Prokuratora X  departam entu Rządzącego 
Senatu.

„Z powodu wynikłej w niektórych w ładzach 
wątpliwości, co do sposobu prow adzenia śledztw 
według przepisów Ustawy w ojenno-krym inalnej i 
po porównaniu tej okoliczności z prawam i w K ró­
lestwie Polskiem istn iejącem i, p. o. N am iestnika 
Królestwa polecić raczył przy odbywaniu śledz­
twa i sądzeniu spraw  o przestępstw!* i wjKroono 
oia poniżej wyszczególnione, przyjąć odtąd nastę­
pujące prawidła:

„1) W szelkie przestępstw a przeciw świętej oso 
bie N. Pana, jak o  też osób dom cesarski sk ład a­
jących (art. 253, 260 k. k. i art. 166, 173 ks. I 
ustawy wojenno - krym inalnej), bunt przeciw w ła­
dzy najwyższej (art. 2 61 , 264 k. k. i art. 174, 
176 ks. I ustaw y w ojenno-krym inalnej); zdrada 
Państwa (art. 265, 272 k. k. i art. 177, 179 usta­
wy w ojenno-krym inalnej) stanow ią zbrodnię sta

lOgo października czytają w kościele polskim przy 
mszach SS. dziękczynne wspomnienie o bitwie nad 
Turkiem pod Chocimem, którą to wygraną w r. 1621 
pod wodzą Chodkiewicza nasze odniosły wojska. Całe 
nabożeństwo przepisał na ten dzień Grzegórz XV, a 
Urban VIII polecił uroczyście obchodzić ową rocznicę 
i kapłańskie odprawiać pacierze. Podczas nieszporów, 
jutrznie i antyfony, oraz psalmy ściągają się do przy­
pomnienia szczęśliwych chwil owych, gdy błogosławień­
stwo pańskie tak zaakomitem zwycięstwem wyniosło 
naród nasz w sławę u świata i cześć u sąsiadów których 
zasłonić nam przyszło.

— Odbieramy list następujący:
Kraków 8 października.

Szanowna Redakcyo!
Czytam dziś w Czasie korespondencyą z Paryża, 

z 3go października o missyi księdza Konstantego 
w Rzymie.

Ponieważ widziałem niedawno brata mojego X. Kon­
stantego Łubieńskiego, mogę sz. Redakcyą upewnić, 
że niemiał on źadnćj missyi od rządu. Kapłan gorli­
wy jak on, wierny jedynie missyi otrzymanćj od Chry­
stusa Pana i od kościoła, nie przyjmuje żadnćj mis­
syi ani od rządu ani od ludu.

Nie dziwi mię bynajmnićj wiadomość ta fałszywa. 
Każdy korespondent chwytać musi pogłoski na prędce, 
a w ich liczbie muszą się znajdować błędne, których 
sprostowanie zaszczyt przynosi dobrśj wierze dzien­
nika.

Wiadomo też, iż w obecnych czasacii każda podróż 
.uuuiigu u.iunicKa jaju j,u.oui wieści o imssyi, która 
nieraz bywa odwołaną. Edward Łubieński.

—  Mamy nieproszonych zastępców, co wydają o- 
kólniki „do korespondentów Czasuu. P. Ignacy Li- 
pczyński taki dał tytuł listowi swemu, którego Reda- 
keya Czasu nieprzyjęta. Wszelako p. Lipczyński nie 
poprzestał na wydrukowaniu listu, lecz zarazem o- 
strzega swoich kolegów znanych i nieznanych, aby nie 
dosyłali Redakcyi Czasu listów swoich. P. Lipczyń­
ski mniema zapewne, że redakeye dzienników żyją 
z łaski korespondentów. Redakeye mają albo swoich

nu, za które na zasadzie ukazu z dnia " A . kwie- stałych korespondentów na ważnych punktach życia 
tnia 1833 r. i z mocy art. 29 postanowienia z d. politycznego, albo mają sporadycznych korespondentów, 
n/a3 listopada 1847 r. o wprowadzenie pomienio którzy podzielając opinie polityczne dziennika poćzu- 
uego kodeksu w wykonanie, to jest ustawy prze wają się do obowiązku zawiadamiania go o tem co z 
chodniej,—  obwinieni oddawani być powinni pod sprawy publicznej dotyczy. Ale obok tego zdarza
s ą d  w o j e n n y .  

„Obwinionych o zbrodnie tego rodzaju, baz
się niekiedy, że ktoś niepowołany ma fałszywy apetyt 

zabiera się do publicystyki, nie mogąc odpowiedzieć
względu na stan ich i pow ołan ie , obowiązanym pierwszym warunkom dziennikarstwa. Wtedy redakeya 
jest naczelnik wojenny aresztować bezzwłocznie w prawdziwym jest kłopocie, bo pytamy, jak wręcz 
i po zebrauiu pierw iastkow ych śladów ich winy, komuś objawić zdanie o jego pracy, któreby ubliżało 
odbyciu należytej rewizyi i w skazaniu świadków miłości własnćj autora. W takiem położeniu znalazła 
ich przestępstw a, lub innych tegoż dowodów, od się redakeya Czasu względem p. Lipczyńskiego, et 
stawiać pod pew ną strażą do cytadeli Aleksan- inde irae. Kto temu nie wierzy, niech przeczyta bro- 
dryjskiej, albo do innej najbliższej twierdzy, dla szarkę p. Lipczyńskiego, która wyszła w Krakowie u 
rozwinięcia dalszego formalnego śledztwa w Ko- Wywiałkowskiego.

rodowości obok was i z wami n a jed n ć j ziemi ży- misyi śledczej przy boku p. o. Nam iestnika Kró- — Poniżćj, w oddziale przeznaczonym dla spraw 
jących ; a te uznając należycie w -szą braterską lestwa ustanowionej, i dla postąpienia z winnymi gospodarskich, przemysłowych i handlowych , umie- 
przychylność tudzież wspólność i jedność celów, podług całej surowości prawa. szczamy bardzo ważny, a przemysł krajowy wielce

............... ■ '  - - - • o) Odpowiedzialność praw na obw inionych o obchodzący list z Borku przy Podgórzu krakowskiem,
i  i i _ j  „u:  • u ; :___ „u I ~ a niedawno nnadłói fabrv’ce świeo Rfnc*.również wspólnie i łącznie walczyć będą za obu­

stronnie uznane prawa. należenie do zbiegowisk i innych tłumnych zgro
„Temi słowy jestem organem owego prawdziwie rnadzeń prawem zakazanych, oznaczoną jest po 

serdecznego język a , którym cała Polska do was stanowieniem Rady Administracyjnej z d. 27 mar 
• - • ■ 'ca  (8  kwietnia) 1861 r. wydanem na mocy naj

wyższego J. C. Mości zezwolenia.
„Na zasadzie tego postanowienia, każdy który- 

nem, pisze wiedeński korespondent do Weser Ztg, I by po wezwaniu według porządku tamże wskaza 
ale opinia publiczna czepia się jeszcze stanowczo uego uczynionem, bezzwłocznie z tłumu nie ustą 
w ystąp ien ia  hr.Rechberga, a nienarażając się na za- pił, ma być natychmiast aresztowanym i do je 
przeczenie możnaby powiedzieć, że hr. Rechberg duej z twierdz Królestwa dla oddania go pod sąd

mówi w ytrwale i po bratersku podając wam rękę.
Franciszek Smolka. “

  Ucichły już wieści o przesileniu m iaisteryal

o tamecznśj, a niedawno upadłćj fabryce świec stae 
rynowych i wyrobów chemicznych, która idzie na 
sprzedaż drogą lieytacyi. Tylokrotnie była i w naszym 

w innych dziennikach krajowych mowa o potrzebie 
podniesienia przemysłu w kraju naszym, tak powszech­
nie uznawano tę potrzebę i konieczność, iż zdawałoby 
się, że każda okoliczność nastręczająca się w tym 
zakresie, natychmiast pochwyconą będzie. Otóż nada­
rza się sposobność okazania praktycznie , iż fabryki 
w kraju naszym istnieć mogą i powinny. Spodziewać się

byłby ju ż  wyszedł z gabinetu, gdyby w obec no [odesłanym . N ieoddal-jąey się lub dopnazciający j bowiom należy, ie  znajdą w kraju praodsiębioroy, co 
toryjnego braku dobrych dyplomatów w Austryi, się oporu względem siły zbrojnej, ja k  również podźwigną z upadku tę  fabrykę, i przyprowadzą ją
dało się znaleść łatwo zastępcę. W pierwszym rzę podżegacze do nieposłuszeństwa lub uporu i auto- do takiego stanu, iżby nietylko nakład wracała, ale i
dzie staw iają zawsze jeszcze br. Menadorff-Pouilly, rowie wezwań do zbiegowisk, albo też osoby wy- przynosiła korzyści.

. . —  T,.., tt r, — i -  S taw iające  lub roznoszące takowe, skazani zosta- — P. Roman, którego przedstawienia kuglarskie
«ą na dłuższe lub krótsze zam knięcie w areszcie liczną wabiły przez trzy wieczory publiczność, daje 

Esterhazy, bar. Ktibeka i bar. K ellera— wszystko I lub w domu poprawy, s-lbo w tw ierdzach Króle- jedno jeszcze przedstawienie we czwartek lOgo b. m. 
nie pierwszego rzędu planety. Z tego braku nzdol- U lw a , w zakresie temże postanowieniem oinaezo- połączone z koncertem, a to na korzyść domu przy- 
nionych ludzi, tudzież z okazującój się ciągle po nym, tojest od dni 8miu do lat lOciu zamknięcia tułku i pracy założonego niedawno na Piasku w domu
trzebv zgodności naszćj polityki zagrauicznćj z kio w twierdzy. W razie powtarzających się często sędziego p. Czecha. .
runkiem konstytucyjnym  energicznie i wolnomyśl- zbiegowisk podobnych lub nieporządków, podże- — Jutro we środę dnia 9 października, S. Dio
nie przez rząd obranym, mogła była powstać wieść | gacze ich m ają być osadzeni w jeduej z twierdz nizego Areopa.
vanewne cale bezzasadna, że Schmerling sam się Królestwa i oddawani pod sąd podług praw a. '
“ P®   u „ nW szystkie te praw idła winny być ściśle wy-

^  v_______________________ _ konywane.
statnieT mogłoby być bardzo naturalnem . Jeżeli bo I „3) W szelkie inne opory przeciw sile zbrojnej 
wiem przyszłoby kiedy do uchwalenia praw a o od (art. 6 § 34 ks. II ustawy (w ojenno-krym inalnej
powiedzialności ministrów, wtedy członek familii mające mnóstwo rozlicznych rodzajów, są  w rzę
cesarskićj nie mógłby ja k  dzisiaj przewodniczyć dzie tych przestępstw  i wykroczeń, która obwinio-

t  •  A  • • 1 * 1 1  • ______ l ______________________ . 1  I  m t t a V *  r v A / 1  a n d  r r r A i o n n r r  1 11 V \ ł z . 4  7 D D V f » 7 Q i n t 7  K W 9 I 1 .

krajowa, jak Izba handlowa i Towarzystwo rolnicze, 
nawet Ognisko, ów jedyny organ krzewiący handel i 
przemysł, nie podjęły rzuconćj myśli. Do nich więc 
teraz w szczególe, a w ogóle do kraju głos podnosimy, 
nie w interesie jak się rzekło Spółki, bo ta w żaden 
sposób odreperować się nie potrafi, ale w interesie 
ogółu, aby nie upadł Zakład jedyny w kraju.

Do lieytacyi podano cenę 30,000 reńskich, to jest 
V3 część tego co zakłady kosztowały, a i na to nie 
było konkurenta, chociaż jeszcze teraźniejsza Spółka 
część należności pozostawiłaby na czas jaki, lub przy­
jęła w akcyach. Jeżeli więc posiadając tak mało fan- 
duszo, dotychczasowa Spółka potrafiła egzystować lat 
kilka, gdyby zawiązała się nowa z takim samym fan 
duszem mając V4 funduszu w Zakładach, a */4 w obro­
cie, pomyślność jój byłaby niewątpliwą.

Nie wiele więc potrzeba fanduszu na obrót: dobrćj 
chęci, głowy i ręki, coby temu dała popęd i kieru 
nek, robotnicy przyjdą każdśj chwili, zarządzający 
wrócą z chęcią do kraju, a dotychczasowa Spółka 
nieodmówi rady, krwawem doświadczeniem nabytój.

Wiemy dobrze, że powiedzą: teraz nie pora do te­
go, ale dla dobra kraju wszystko i zawsze potrzebne 
co byt mieszkańców polepsza, a dowodzić, że fabryki 
są do tego jedynym środkiem, zdaje się, nie potrzeba.

__________  J . C.

Gdańsk 5 października. Pogoda piękna jesienna, 
noce chłodne.

Z  powodu zmniejszonych zukupónr ua rauliuuek 
francuski targi angielskie straciły ożywienie; a ceny 
szczególniój na poszukiwane gatunki do Francyi zni­
żyły się o 1 do 2 szyi. na kwarterze. Londyn w u- 
płynionym tygodniu otrzymał 12,000 kwarterów psze 
nicy krajowćj a 27,000 zagranicznćj; wysłał zaś do 
Francyi i Włoch w okrągłych liczbach 37,000 kwar­
terów. Cała więc konsumeya miasta oparła się wy­
łącznie na zapasach spichrzowych, co daje gwarancyę 
bliskiego podniesienia targów. Po silnych deszczach 
w Anglii cieszą się znowu piękną pogodą; a roboty 
około roli ogólnie rozpoczęto. Już dziś nie ulega wąt­
pliwości, że sprzęt angielski prześliczny w wadze i ga­
tunku o 'A moźe V* i est niższym od średniego, sta- 
gnacya więc jest chwilową, a depesza telegraficzna 

wczorajszego targu donosi o ożywionem żądaniu. 
Targi Szkockie, Irlandzkie i prowincyonalne, trzyma­

ły się mocno Londyńskiego.
W Ameryce świeże dowozy zaczęły przybywać do 

portów; ziarno jest piękne, ale sprzęt tegoroczny po- 
0  y3 mniejszym od zwyczajnego, a prawie o po­

łowę od zeszłorocznego który był wyjątkowym co do 
obfitości.

We Francyi i Belgii podwyżka się zatrzymała stanow­
czo, z powodu przybywających na raz ładunków psze 
nicy na wszystkich punktach zakupionych. Gdy się 
takowe wewnątrz kraju rozwiozą i umieszczą, targi się 
znowu ożywią bo potrzeby są ogromne. W ostatnich 
dwóch miesiącach Francya kupiła na całćj kuli ziem- 
skićj 70,000 łasztów pszenicy, i te albo już są albo 
się zbliżają do portów Francuskich, ale jeśli jak do­
noszą Francya jeszcze pięć razy tyle będzie potrze­
bowała, to nie wiadomo gdzie tyle zboża znajdzie.

Na naszćj giełdzie pod wpływem słabych wiadomo­
ści z Anglii i Francyi nie było ochoty do kupna i 
ceny o 16 do 15 guldenów się cofnęły, wczoraj je­
dnak i dziś tranzakeye były łatwiejsze i część znacz­
ną zniżenia dało się odzyskać. Targ zamyka się mo­
cno szczególnićj na piękne świeże gatunki. Stara psze 
nica zaniedbana.

Żyto dobrze stoi w cenie i ma odbyt regularny; na 
odstawę sprzedano paręset łasztów po 350 guldenów. 

W ciągu tygodnia przeszło z rąk do rąk:
Pszenicy łasztów 975, żyta 300, jęczmienia 35.

grochu 80.
Płacono »  ( u t t  wagi boll. (old. pros. korz poi. T*pVr
Pszon.aw.od 128 do 130 od 595 do 610 241 245 48 15 50 28 

star. „ 131
„ 127
„ 131

żyto
Groch „ — „ — „ 66 „ 400
na karm „ — „ — „ 317 „ 335

Włoch. Najzupełniejszą rękojm ią niepodległości 
Papieża je s t przyznanie mu praw  i prerogatyw 
monarchy, przez co Papież nie będzie niczyim 
poddanym. To powinno być zasadą zgody. Kiedy 
i w jakićj fo rm ie?— je s t  to pytanie drugiego rzę­
du. Nie przypuszczam bynajm nićj — pisze Buon- 
compagni — aby Papież p izy ją ł te warunki. Za- 
stósuje się jednak do nich wcześnićj albo póżnićj. 
Za rezyguacyą pójdzie pojęcie, a  następnie prze­
konanie, że nowy porządek rzeczy jest pożyte­
czniejszy papieztwu niżli w ładza świecka.

T u r y n  7 października. W skutek w zajem nych 
objaśnień między Turynem  a  Berlinem postano­
wiono, iż król Franciszek II  nie będzie m iał re ­
prezentanta przy koronacyi króla pruskiego w K ró­
lewcu. Poseł włoski będzie tam jedynie  przyjęty 
jako  reprezentant króla W iktora E m anuela. Mini­
ster francuski Rouher przybył dziś do T urynu. 
Bank turyński podwyższył eskonto na 6 */a procentu.

L  o n d y!n 7 października. Dzisiejszy Morning  
Post nadmienia: Król Pruski zapewne tylko odweto- 
wał odwiedziny w Baden-Baden. Król słusznie ro ­
bi , że na lepszą naprow adza drogę stosunki 
Prus z F rancyą. Istn ieją w sam ej rzeczy kwestye 
co do północy i zachodu w Europie, wszelako roz­
wiązanie ich w ym agałoby udziału innych jeszcze 
państw aniżeli F rancyi i Prus, a  wątpimy, aby 
Król i Cesarz mieli zam iar przyśpieszyć to roz­
wiązanie odwiedzinami w Compiógne.

L o n d y n  7 pażdoicrniha. Nadeszły la wiadomo-
ści z Nowego Jorku do 25go w rześnia sięgające. 
W edług nieb, przy wzięciu Lexingtonu zginęło 1000 
separatystów. Po wzięciu tego m iasta , separatyści 
pociągnęli następnie przeciwko St. Joseph. O dzia­
łaniach unionistów donoszą, iż jenera ł Frem ont ma 
wkrótce z w ielką siłą  zaczepnie wystąpić; a Neto- 
York Herald zap ew n ia , że przygotowuje aię ze 
strony Unii wyprawa m orska przeciwko Nowemu 
Orleanowi i Gavestonowi.
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Z  Borku 5 października.
Przemawiać publicznie w interesie podrzędnym, a 

nawet pozornie osobistym, w czasie kiedy kraj waż-

gabinetowi i dzielić z innymi ministrami odpowie I nyeh pod sąd wojenny, lub też zwyczajny kwali-1 ^ ^ “nem^aTe
dzjalności, choćby takow a była zupełnie idealną. | fikować mogą. 
Inna atoli rzecz się ma z teką spraw zagranicznych, 
o którćj tu mowa. Na pierwszy rzut oka poznać, 
że to wieść fałszyw a, a jed n ak  Weser Z tg  ucho 
dzi za dobrze zw ykle informowaną z Wiednia.

Królestwo Polskie.
W ykazaliśmy dowodnie przytoczonemi ukazam i 

crsarskiem i i reskryptam i Namiestnika jeszcze w nu 
merze dziennika naszego z

nietylko niestósownem ale nawet egoistycznem.
" w  podobnych wypadkach naczelnik w o j e n n y  rzecz uważając, chociaż parę razy podnoszouę w p -  

może albo sam odstąpić sprawę zwyczajeemu są- smach < w c s  yą a ly u _ ł
dowi i wyznaczyć, jeżeli tego uzna potrzebę, do micznych w Borku pod Krakowem depóki była na 
niej deputata ze strony wojskowej, albo też p r z y  dzieją, że fabryka przechodząc w inne ręce, choć z<
w szysl^uc^^ażnkjszych przestępstwach tego ro-1 stratą teraźniejszych przedsiębiorców, istnieć nie prze- 
dzaju, powinien aresztować obwinionych i donoBić I stanie, milczeliśmy, aby nas o interes osobisty nie po 

tt — w - i i—*—  - *■—  —:--'sądzono.
Gdy jednak na lieytacyi sprzedaży d. 1 b. m. od-

cych, mimo kilkoletnie nowo panowanie, o któ-

p. o. Namiestnika K rólestwa o tem niezwłocznie:
      dla zdecydowania na mocy nadanej mu władzy, . . .
1 września, że stan która ze spraw  tych zwyczajnem u sądowi pod wy- bytćj, nikt nie stanął, gdy niem a innego środka ty ł

1 .................................................. . . .  i . . ----- - t— , ogłosić, że jeśli i w tym
zabudowa- 
sprzedane 

Zakład tego
odezwać

6 ) ” A resztow anie obw inionych pow inno być w o-1 sie do kraju, juz me w interesie Przedsię 
- J  - -• t t  w każdym razie .  ,  -  -

interesie kraju, tak ubogiego w Zakłady fabryczne,

rodzaju istniejącyM ikołaja wydanych a do dziś dnia obowiązują- strucyi jeszcze nienkończonych

W ciągu września wysłano morzem z Gdańska: 
Pszenicy łasztów 7563 (z tych 5550 do Francyi), 

żyta 2872, jęczmienia 157, grochu 292, rzepaku 704, 
Od początku kampanii do 1 września wyeksporto­

wano z Gdańska. Pszenicy łaszt. 38636, żyta 14494. 
jęezmienia 3704, owsa 1577, grochu 8150, siemienia 
lnianego 232 , rzepaku 1568, wyka 704, mąki wor­
ków 500. ^ f - t  w y

Po 1 października zostawało na spichrzach Gdań­
skich.

Pszenicy łsszłów 7740, żyta 4400, jęczmienia 560, 
owsa 90, grochu 500, rzepaku 2330.

W ciągu września przebyło Toruń:
Pszenicy 1191, żyta 214 , grochu 2 5 , rzepaku 31 

łasztów.
Koleją żelazną Gdańsk otrzymał, pszenicy łasztów 

1060, żyta 373, jęczmienia 121, owsa 27, grochu 53.
W drzewie sprzedano 2000 murłat. 40’ dług. 7’ 

sztuka po 1 tal. 5 sgr. 300 belek 17’ dług. ‘ /, a ku 
po 5 tal.

K ursa matnian: I.ondyn 6.21. 
dam 141. Par7* 79

Hamburg 149;. Amater 
Alsksandsr /Hukotsski

-------------------     - . i . V n “d vh V L L k i Ibo w  każdyin'rsuaie straty ich bgdą niepowrotne, ale
rego liberalitmie tyle roegłoszono, mimo nakoniec I gćłuoś^i °n i^ b y i^  I w °interes^to^u^a^ubogiego w Zakłady fa b ry ce ,
f f  istnieniuPtego stanu wojennego i jego przepi- wojska. W  lazie popełnienia przestępstwa w  ta przez których upadek nietylko kraj ubożeje, ale i 
sów D ?zvoom uiał w szystk im  gubernatorom, na- kiem miejscu gdzie policyi nie będzie, (wyłącza-1 szczegółowi tracą konsumenci.
Zelnikom wojennym i komendantom żandarmskim jąc wszelako wnętrza kościołów i cnie *

i ienerał Suchozanet, reskryp- | 8ko samo aresztować ma prawo. . . .
przeszły którego wyjątek podali- „6) Jeżeli przestępstwa szczególnej wagi popeł- bryk krajowych w Galicyi. Czując słuszność tych odezw,
tem z 9 lipca No 775, * fo r e g o  w y j, L ionem i będą przez tłum mieszkańców jakiego nie powimy, że li tylko dla dobra ogółu, ale i dla

własnćj korzyści, — bo któż o tćj nie myśli?— zawiązała

mezna-

ŚDL cm  te ra z Qwła śn ie^ w  chwili wykonywania o-1 kolwiek m iasta lub m iasteczka, a przywódcy 
wveh reform ’ w chwili w yborów , nietylko me podżegacze takowych nie będą wynalezieni lt

^ t ’ a ta . n wo;enneiro lecz p r z e c i w n i e  wydam, wtedy miasto albo miasteczko takowe, p „ . . .  . . . .
zn iesm no tego stanu w ^ e a n e g t, P ^  ^ 6  doue8iemu p. 0 . N am iestnika K rólestw a o wypad- leje, walcząc z tysiącznemi przeciwnościami
o b o s t r z o n o  go , jak to  wskazaliśm y  ̂ w8p0nan,0Qych b ę d z i e  o g ł o s z o n e  w s t a  jomością rzeczy, brakiem ludzi fachowych, a zdolnych,
t  m. Dotychczas, mimo głośnych przyizeczen Dy o b ] ę ż e n i a  ’ * g nieumiejętnością i złą wiarą tychże i t. p . - n i e  ma co
rektora Oświecenia i Sprawiedliwo ci, i v  J Komisya Rządow a powodowana reskrvotcm  d Law et wspominać; dosyć że po wielu stratach, zawo- 
poczytane za przestępstwa polityczne, r ozpa t rywał  ” - i t n ;ba K rólestwa z d <•/ b m N 4864 dach doszła do tego, że ukształciła ludzi miejscowych
n .  i  b y ą  p n e .  s t o p m  «■ w r ilu g  p H » - g  JW . p p ^ id V h "  p r7, » .  rotolniM w, N -

tyzow aaej «am o«olno tó , „ykoD yw aocgo przez fó v.acb w U fc»»)Ł  . ' ( „ o d p S 'tS°? f  5 ° “ ‘n ’’
żnych dowódzców w ojsk niemającyeb, w edług pra- zarządzający w y.1 ‘V ,  •> ’ U /  P*) K ukulsk i D j- 
wńego porządku, żadnych atrybucyj. Ale według rektor k ancelarjb  Kadca btanu (podp.) J .  Orno- 
m ikołajewskiego nawet ukazu, jedynie Namiestnik Uoski.

szczących, i doprowadziła do tego wyroby swojćj fa­
bryki, że na wystawie krakowskiój w r. z. nagrodzoną 
została medalem.

Były to jednak wysilenia, czyniońe w nadziei, że 
ludzie miłujący kraj i dbający o jego dobro, wesprą 
usiłowania i zrozumieją isteres, bo Zakłady fabryki 
rozszerzone nad zamożność Spółki, robiąc cudzemi

Przegląd polityczny.
B e p m e  telegraficzne,.

C o m p i ó g n e  6 października. Król pruski przy 
jy ł tu o 6tćj godzinie i był przyjm owany przez 
Cesarza Napoleona we dworcu kolei żelaznćj. Na 
stępnie obaj wsiadłszy do powozu pojechali bez 
żadnćj eskorty do pałacu. W drodze lieznemi o- 
krzyki witzno Cesarza i Króla. Na dziedzińcu pa­
łacowym żuawi uszykowani byli w szpaler. Cesa 
rzowa i mały cesarzewicz czekali na przybywa 
jących w przedsionku. Król pocałował Cesarzową 
w rękę i popieścił Cesarzew icza, następnie popro­
wadził Cesarzowę i wszyscy weszli do wewcętrz 
uych pokoi. Dziś wieczór je s t wielki obiad, jutro 
polowanie.

T r y e s t  7 października. Parowiec angielski 
„Maraton**, który przywiózł był paki ,z bronią, 
odpłynął z takow ą wczoraj, złożywszy w urzędzie 
portowym nab.żną karę pieniężną. . .

T u r y n  6 października. Buoncompagnt og
w Opinions swój następujący 8P08*^ Qvinione: 
spraw y rzym skićj, z którym zgadza‘ ^
„Chcemy aby Papież był ubezpiecz y 
czu W łoch ja k  w o b l i c z u  Europy, _ le c ^ n  e przez

Po przerwaniu obrad Rady państw a, spraw y 
publiezne w Austryi znów skryły się w niedostę­
pne tajn ik i gabinetu, albo się rozwiewają w czcze 
dom ysły o zm ianach osób, bez zmiany systemu. 
To hr. Maurycy Esterhazy, to bar. Hiibner m ają 
wejść do ministeryum w miejsce hr. Rechberga, 
a naw et mówią o hr. Buolu, lecz niemasz wido­
cznych w skazań tćj lub owćj zmiany. W ogóle 
jednak spraw y zagraniczne więcćj dziś zajmują 
uw6gę publiczną w Austryi niż domowe, ja k  gdyby 
przewidywano, że od obrotu i przebiegu pierwszych 
zależeć może stan drugich. Broszura „Ren i W isła,“ 
tudzież zjazd w Compiegoe główną w dziennikach 
wiedeńskich g ra ją  rolę. Z Węgier nic nowego, 
prócz dymisyi hr. Stefana Karolego zastępcy żu- 
pana kom itatu peszteńskiego, k tó ra  zresztą była 
przewidywaną.

Krążące po W arszawie wieści o w ypadkach 
w Petersburgu, popadają w coraz w iększą w ątpli­
wość, choćby przez to samo, że żadnego do tej 
chwili niem a potw ie.dz nia ich ze stolicy rosyj­
skiej. Zdaje się, że cała rzecz ograniczała się na 
jakimś rozruchu Inb demonstracjo politycznej w P e­
tersburga i parodniowem przerwaniu związków 
z W arszawą, jak to  w czoraj m niem aliśm y; inne 
zaś pogłoski przytaczane przez nas jak o  w ątp li­
we a  nadające temu zaburzenia w iększy rozm iar 
i charakter otwartego powstania, są myln9 i przed­
wczesne. Mówimy, przedwczesne, gdyż w istocie 
wzburzenie nmysłów w całej R syi je s t wielkie 

pojaw iają się groźne wróżby bliskiego ruchu po­
litycznego. Owa odezwa jak iegoś rządu tym czaso­
wego rosyjskiego, która nadeszła do W arszawy 
z Petersburga, je s t w prawdzie nie proklam acyą 
faktycznie stojącego rządu, ale, jak  to wczoraj 
mniemaliśmy, odezwą jak iegoś kom itetu tajnego, 
podobnie jak  tajem nie wychodzące pismo peryo- 
dyczne Wielkorus. Krążenie w urzędowych sferach 
rosyjskich w W arszawie przesadzonych wieści o 
powstaniu w Petersburgu, nasuw a podejrzenie, 
wprawdzie nieudowodnione, iż może wieściami te- 
mi chciano spróbować tętna rnchu narodowego 
w Królestwie, a nawet może prowokować go na inną 
drogę; co jed n ak  nie powiodło się, gdyż tak  w War- 
szaw iejak  w całyoi krajuruch nie zeszedł z swej drogi. 
Dziwnem zrządzeniem na powyższe podejrzenie 
naprow adzającem  , je s t, że równocześnie gdy w 
W arszawie krążyły wieści o pow staniu w Peters­
b u rgu , we Lwowie obiegały pogłoski o powstaniu 
w W arszawie, które ja k  są bezzasadne, w iedzą do­
kładnie czytelnicy nasi. W całem Królestwie odby­
wają się dalćj wybory w największćj spokojności
1 porządku, i tam tylko w ynika jak ieś zakłóce­
nie, gdzie objaw narodowości zamiesza polieya. 
W W arszaw ie w sobotę 6  t. m. odbyło  się  bardzo 
uroczyste, politycznego znaczenia, nabożeństw o za 
p o m y ś ln o ś ć  krajn , zamówione przez urzędników 
w s z y s t k i c h  wydziałów, którzy napełnili kościół, 
a  o którem to nabożeństwie podaje wyżćj w iado­
mość nasz korespondent z W arszawy.

Odbieramy dzisiaj dzienniki petersburgskie do
2 tm. dochodzące; nie ma w  nich żadnej wzmianki 
o zaburzeniach, lecz dzienników i listów z Peters- 
buiga z późniejszej daty  dotąd nie otrzymaliśmy. 
Sam jed n ak  brak wiadomości do dziś dnia z P e ­
tersburga, dowodzi, że nic tam  ważnego zajść nie 
mogło; gdyż chociażby drogi lądowe były przer­
wane, otrzymalibyśmy ju t  wiadomość przez Kron­
sztad i Szczecin, a nie nadejście takowej, potwier­
dzało już wczoraj nasze powątpiewania, jak  to 
wxk^y.hliAmy.

Zjazd w Compiógne już się skończył: dziś po po­
łudniu (8go t. ro.) król pruski miał opuścić ten 
v.amek odjeżdżając do Berlina; lecz oprócz w iado­
mości o zewnętrznem przyjęciu przy przyjeżdzie 
króla w niedzielę, nie mamy dotąd żadnego inne­
go doniesienia, a me tak  prędko będziem y mieli 
wiadomość o rezultacie!narady dwóch monarchów. 
Dzienniki angielskie a  m ianowicie Tim es, krzywo 
patrzą na ten zjazd; ten  zaś ostatni organ ntrzy- 
u n jąc , że niepodobnem je s t przymierze mię 
dzy Francyą i P ru sa m i, z których pierw sza jest 
dla drugich g ro źn ą , tw ierdził, że wspólność inte­
resów je s t  tylko między Prusam i i Anglią. Ostatni 
Constitutionnel odpowiadając na ten artykuł Tims- 
su, mówi, iż organ City londyńskiej pragnąłby 
że Wywołać koalicyę przeciwko Francyi.

ćzasówlpieniędzmi, prosperować nie mogły- Do tego jednak rękojrmei w i n t e r w e n c y i .  
ria  pa-1 nie przyszło, a brak funduszu i niezgody Spólmków ^rasa . które tylko otw , ^ ,  .uęy i.

u zn a w a i wfnnym'i I ^ « o r Z  P ^ ^ ^ e l e t o o ć  wydano w y k a z y ^ *  L niSroLądńych układów wynikłe sprowadzdy zam- 
kazał do Rosyi, iudzi k t? r^ odobali Było to je- narodowych nabożeństw; a niedawno bo r. 1852 pu-lknięcie fabryki. Ze się to stało z rzeczywistą stratą.

J .  •  _ _ m n / a n * r \  axr. I h l i l z A T O o l n  1—2_____1 a i n f t. .N

Włochy ^F ran S y a  °nie zg»dzaj*  8]9 P°d względemwiuouy ostatnia trzvmnsprawy rzym skićj, gdy * ostatnia trzym a w Rzymie

a  raczej którzy mu się £ 1 = ^  ^ F r i e d i ^ ” Niema też ^ | n » o  kraju ale i szczegółowych osób, dość przy z a ł o g ę j S A d z o ^ e
“ h S E T Z S S L  T )  zostało u l e g a 1 i z o-1 miesiąca, i , y  d zT n  Zygmunta nie zwoływał wiernych pomnieć że fabryki wiedeństae W j g  W  lecz to ’jest dopóty nie-

iik ienerał Lambert, który I na narodowe święta od wieków w wawelskićj obcho- zaśpiewały podniesienie cen , m ożebnćm , dopóki F rancya nie przyzna Rzymowi
 ̂ • i  i ------ u — I dznne katedrze W on nlieznv zagłusza czę-|n a  cetnarze i stosunkowo na Y y obacb. prawa przyłączenia się do W łoch i nie zgodzi Bię

na zapewnienie niezależności Papieża względem

stemu. Teraz bezprawie 
w a n e .  Nowy namiestni 
na .
w narodzie

J * • - , T  J ■ A -“  “ u „anfanie dzone katedrze Przecież hałas uliczny zagłusza czę- na cetnarze i stosunkowo na mujvu wyrooacn.
te °bchody * ^°8trze*?ne ** *** ™ ̂  r  ?g o ^ o tm b o w , t lu m w ^ ^  B^ę, t e  me m a do tego I mijają. Otóż przypomfnamyP, i ż \ e  czwartek to jest | zetach przeszły n ie s trz e ż o n e , a żadna mstytucya

Ostatnia depesza telegraficzne „ C * » b h u .

D u b r o w n i k  (Raguza) 8 października. Sześć 
batalionów Turków  wracających z Niksiczu, napa­
dniętych zostało przez 500 Ćzarnogórców i przez 
pow stańców , a  po czterogodzinnym boju T urcy 
uszli z poia, zostawiwszy 80 zabitych 120  ranionych.

Antoni Ktobukowski, redaktor odpowiedzialny



CZAS z Środy 9 Października 1861,

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

. złp-
n

. talar. 
. itr.

K ra k ó w  8 Października.
Banknoty polskie za 100 złr. new.
Babie obrączkowe a g io .......................
Talary praskie za 150 złr. now. . .
Srebro nowe............................................
Półimperyały ro sy jsk ie .......................
Napoleondory 20-fr..............................................»
Dnkaty holenderskie w a in e ....................... ......

„ anstryackie  ....................... »
Listy zastawne galic. z kupon, na mon. kon. *

_ _ ■ na wal. anst. ,S 7f z 1Obligacje indemn. z kuponami • . • • i» 
Potyczka narodowa ■ r. 1854 bez knp. . ■
Akeye kolei gal. bez knponn z wpłatą 80 (, » 
Listy zastawne polskie z kuponami •—'.-Ł ł

W ie d e ń  8 Października (telegraf.)
5'/, M e ta lik i .......................................................
5% Potyczka narodowa ............................
Akcye banka naród, w ie d e n z .  . . . . . . .

w banka kredytow ego............................
Srebro.......................... .... ...........................................
Londyn 10 fant- szterl...........................................
Dnkat noia<tvnCTy

9

9
9

W ie d e ń  7 Października. 
P o ż y c z k a  s k a r b o w a .

5 */, Metaliki aa wal.  ................................
5% Pożyczka narodow a................................
5* , Metaliki na mon. konw...........................
5% Oblig. indemniz. nus.ćj Anstryi . . .
*'/, „ ,  wętrier.aie • - - - -
i ‘/t  a „ ehorw. słow. ban.
5*/0 * ,  galicyjskie. . .
%•/ ,  „ bakowi Oskie . . .
s*; .  .  siedmiogrodzkie

9 ,  innych krajów kor.
i*/, Pożyczka nowa w en eck a .......................

L is t y  z a s ta w n e ,  
i ' / ,  banka naród. 12 miesiączce . . . .

„ „ „ C l e t n i e .......................
a n z l e t n i e ..........................
„ „ „ losowane w wal. anstr.

4°/, Tow. kredyt, g a licy jsk ie .......................
P o ż y c z k i  lo t e r y j n e .

Losy poż. skarb, z r. 1860 całe . • •
,  „ „ z r. 1889 cele • • * •
.  „ ,  z r. 1854 na 4 / ,  • • •

Bilety rentowe Como  ................................
Loey zakłada k red y to w eg o ...........................

„ try es ts kie ns 4J '/,  ...........................
„ żegimgi par. na D u n a ju .......................

Ksiącie Esterhazego na 40 złr. . . .
* Księcia balm , 4 0  ,  . . .
.  Księcia PaWy „ 40 „ . . .

Księcia CLry , 4 0  ,  . . .
Hr. St. Oenois ,  40 „ . . .
Miasta Budy , 4 0  ,  . . .
Księcia Windischgrltz 20 ,  . . .

,  Hr. Waldsiein * *0 » • • •
,  Hr. Keglewicza , 1 0  „ . • ■
A k c y e  b a n k o w e  1 p r z e m y s ł o w e .

Akcye banka naród, anstr................................
,  zakłada kredytow ego............................
,  żeglugi parowej aa Danaja...................
,  kolei północnej Ces. Ferd.....................
,  ,  rządowdj . . . . . . . . . .
,  ,  zachodniej Ces. E lib......................
,  ,  Pardubickiżj.....................................
,  ,  Nadciaańakićj  ............................
,  ,  Południowej  .................................
,  ,  Galicyjskiej  ....................
K n r s a  z a g r a n i c z n e  ( 3 mi 

Amsterdam 100 zł. hol. . .
Aagsbnrg 100 zł. nadreń.. .
Berlin 100 ta l . ...........................
Frankfort n. M. 100 zł. nadr.
Genua 100 lirów piem. . . .
Hamburg 100 markdw . . . .
Lipsk 100 t a l . ............................
Liworao 100 lir ó w ...................
Londyn 10 funtów,. • • • .
Paryż 100 franków...................

W a lu t y .
Cesarskie korony.......................

,  pół korony . . . .
,  dukaty na wagę . .

,  obrączkowe .
Złoto a l  ......................-
N ap oleond ory ............................
Sawereny  ...................
Fryderyki • • • • • • • • •
Luidory . . . . . . . . . .
Sawereny angielskie . . . .
Imperyały rosyjskie..................
Srebro . . . . . . . . . .

s kupony ............................
Talary iwiąsko w e .......................
P ngkis bil«*y kawowe. . . .

żądają płacą
348 342
111 109

73j 72]
137 136

U  30 11 14
11 — 1-0 84
6 46 6 36
6 56 6 46

85 50 84 50
81 75 ,81 -
6 8 1 - 68 —
80 50 79 50

170 168
lOOj ___99 J

żłr. c.
67 —

80 40
754 —

183 40
137 50
138 75

6 61

W yjechali: Jan hr. Chołoniewski, Konst. Łą^iyński, JńZef 
Biernacki major, Wyaocka Karolina, Góstelgrieber jenerał do 
Galieyi. Rozalia Rausoh, Lmowski L u d «u . Franciszek Sta­
nds*, Franciszek Sendler, Sobestyau Szymski, Jan Pindela do

K HOTEL DREZDEŃSKI- Roman Broniewski w ł. 2óbr, W in­
centy Cybulski ksiądz z Galieyi. Ks. Samolewicz proboszcz 
z Brzostka. Tymon Morawski wł. dóbr z Podola.

W yjechali:  Emilia Kozłowska pułk. do W arszawy. Se­
weryna hr. Badaniowa wł. dóbr, Szymon Morenowski, W ła­
dysław Geppert w ł dóbr do Galieyi.

HOTEL ROSYJSKI. Stanisław Rodkiewicz w ł. dóbr z fam. 
ze Lwowa. Stanisław Krouenberg kup. z W arszawy. Ale* 
ksander Baehmann profesor z Fraicyi. Wilhelm Henning che­
mik, Wilhelm Schrader, Adam Koeur urzędnik kop., Wilhelm 
Blagder inżynier. Bronieław Skibniewski ob., Antoni Nazar- 
kiewioz doktor, J. Wechselman w ł młynów z Prus. Piotr 
Folgman adw. z Wiednia. Nepomucen Czernik, Antoni Łojn- 
wski, Ludwik Rurzka proboszcz z Kolbuszowy. Henryka hr. 
W iesiołowska właó, dóbr z Nizin. Franciszek G reg.r peło. 
z Mokrzyszowa.

W yjech a li: Stanisław Rodkiewicz w ł. dóbr do Czestorhe- 
wy. Stanisław Kroneoberg ku,>. do Warszawy.^ Aleksander 
Baehmann pr fesor, Wilhelm Hnnning chemik, Wilho'm Schra­
der Adam K cner u z. kopa ń, W Ih lm Bladger inżynier do 
Prus. Piotr F Igman adw. do Wiednia.

61 60
»> 3n
67 20 
88 60
68 60 
a® —
66' 75 
65 75 
65 75 
87 60
94 -

100 
102 50 
96 50 
86 10 
81 —
S3 60 
116 50 
87 75 
17 -  
119 15 
125 —
95 75 
98 — 
37 25 
36 60
35 75
36 25
37 — 
23 60 
23 25 
16 25

Ł s s ó w  5 Października.
Dukat holenderski..............................................

,  a u s t r y a c k i .   ..................................
Półimperyat ro sy jsk i.........................................
Babel r o sy jsk i................... ..............................
Talar praski...........................................................
Listy zastawne gaik. bez kupon. wal. austr.

* .  w mon. kon.
Oblig. indemn. be* kupon.. • •
Pożywka narodowa be* kupon.

W araiaura. 7 Października.
Półim peryały ..................................................... rnbI‘
Obligi skarbowe.....................................................

kupon ..............................................
Listy zastawne H I o k r e s u ......................... rubli

kupon . . . . . . .
A kcye kolei teU znój w arszaw sko-w iedęńskiój

W r o o ła w  7 Października. 
Banknoty anstryackie w mon. nowćj .
Polskie bilety bankowe............................

,  listy zastawne...............................
Poznańskie listy zastawne 4% . . . .

■ s .  ®l*/i • . • • •
Obligi kolei kn»k.-silązk...........................

Rente 3*/,
P a r y ż  6 Października.

Konsole
L o n d y n  5 Października.

755 
183 90 
430 — 

2005 
276 — 
166 — 
120 50 
147 — 
234 -  
168 50

61 40
80 20
67 10 
87 50
68 — 
e s  — 
66 25 
65 25 
65 25 
87 — 
93 50

99 60 
102 — 
95 69
85 80 
80 —

83 50 
115 -
86 25 
16 50 
118 90 
124 -  
95 26 
97 — 
36 75 
3ó — 
35 26
35 75
36 5u 
23 — 
22 75 
16 —

763 — 
183 80 
428 — 

2004 
27•> 50 
165 75 
120 — 
147 — 
233 -  
168 —

116 25 116 -  
116 60 116 40

116 75 

102 49

116 60 

102 25

138 50 138 25 
54 20 |54 10

18 95

6 69
6 59 
6 57 

U  —
19 20 
II 60 
11 28 
(3 90 
II 35 
137 50 
137 60
2 61 
2 6j

18 90

6 57 
6 57
6 55

10 97
19 19
11 45 
11 23 
13 85 
11 30 
137 -  
137 25 
2 6.‘ 
2 5 j

U f t l X K U O W f i .

[Nr. 12454] E(ly kt.
C. k. sąd krajowy w Krakowie podaje do wiadomo­

ści, iż na prośbę p. Hieronima Schantruczka odbędzie 
się W tutejszym sądzie dnia 30 Października i 29 Li­
stopada 1861 r O yudzinie lO z luna  UoDrOWOllia 
licytacya publiczna realności proszącego własnej pod 
L. 6 2  Gm VII. na Kleparzu (L. 7 4  dzieln. V. now.) 
w Krakowie połoionąj z nowo urządzoną piwowarnią.

1) Cena wywołania etanowi się w sumie 12,000 złr. 
w. a. niżej której realność z piwowarnią sprze­
daną nie będzie.

2) Chęć kupienia mający obowiązany będzie do rąk 
komisyi licytacyjnej jako wadyum kwotę 600 złr. 
w gotówce, lub w papierach giełdowych według 
kur-u złożyć.

Resztę warunków licytacyi, tudzież opisanie realno 
ści z piwowarnią i wykaz hypoteczny przęjrzeć można 
w tutejszo-sądowej registraturze, u p. Hieronima Szantru- 
czka w Dembicy, i u tutejszego adwokata p. Dra Geislera.

Kraków 17 Września 1861 r. (1 1 1 5 -3 )

Obwieszczenie.

6 47 
6 62 

i l  20 
2 14 
2 4 

80 — 
84 — 
66 40 
80 —

43
60
12
13
2

6 
6 

11 
2 
2

79 —
83 — 66 — 
79 50

91 58 

14 93] 

91 68

5 78
  »»
14 91 i
-  111

85]
85 .

97 f j

68 35

921

P s c ią g i  M a k i w i  u  k » F j * c k  t e lu a y c f c .

O d  c h o d z ą :
* Krakowa do W  a r  stawy  7 rano =  do Wiednia

i Wrocławia i  rano; 3. 15 po polud. =  
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rano =  do Rzeszowa 5. 35 
rano; =  do P rzem yśla  10. 30 rano; 8. 40 
wieczór; do Wieliczki 7. 20 rano. 

g Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór.
* j° d o k o w a  11 rano.
* Granicy do 8zcsakowy 6. 30 rano; 2. 6 po południu, 
g azczakowy do Granicy 10 .15  rano; 1. 48popołu-

< 1 5 6  wieczór.
I  R zutow a  do Araltotoa 2. 25 po południu= z Prz& 

myślą 7. 15 rano; 8. 15 wieczór.
P r z y c h o d z ą :  

da Krakowa, Wiedma 9. 45 rano; 7. 45 wieczór. =  
Z Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano;
5. 27 wieczór— * Ostrawy (przez Bogu- 
min (Oderberg) * Prus) 5. 27 wieczór =  
Z RMZOtOd 8. w  wieczór; z Pr%wny£la
6. 15 rano; 3. po połud.; z Wieliczki 6 .4 0  
wieczór.

do Rzeszowa z Krakowa 11. 31 przed południem. =  
  do Przemyśla 6. 48 rano; 6- P» południu.

Przyjechali od 7 do 8 Października.
HOTEL BASKI. Felik* Lipickl, Stanisław Linowski, Fer­

dynand Tarozewiki, Wł.dyrfaw M ala sk i, Antoni Olszewski, 
Władysław B.rankicwion, Józef Wązowica ob. a Królestwa. 
Szmtla Hamburger kup, z Bendtina.

[Nr. 15067] Poszukuje się traktyernika dla zakładu 
kąpielowego w Krynicy na czas pory kąpielowej w la­
tach 1862, 1863 i 1864.

Ubiegający się o to przedsiębiorstwo, mają oferty 
swoje wraz z wadyum 100 złr. do dnia 2 0  Paździer­
nika 1861 r. przedłożyć Prezydyum c. k. krąjowęj Dy- 
rekcyi skarbu w Krakowie, wykazując w sposób wia- 
rogodny osobiste swe uzdolnienie do tego przedsiębior­
stwa i odpowiedny majątek. Warunki kontraktu można 
przęjrzeć u c. k. krajowej Dyrekcyi skarbu.

Przedsiębiorca obejmie do użytkowania zabudowanie 
„pod Barankiem,* będące własnością Zakładu kąpielo­
wego, zawierającego salę, pokój bilardowy, pokój do 
gry, trzy pokoje mieszkalne i izbę jedną dla slug, cu­
kiernię, dwie kuchnie, piekarnię, spiżarnię, piwnicę i kur­
nik wraz z przyrządem do zabudowania należącym, o-
raz 1 lodow nię.

Na czas pory kąpielowęj odstępuje się mu również 
Bilard za płacę 20  złr. rocznie.

0  bieliznę stołową, przyrząd stołowy i kuchenny, lód 
do lodowni i resztę potrzeb przedsiębiorstwa, przedsię­
biorca sam starać się powinien.

Czynszu dzierżawnego nie żąda się.
Podania ofiarujące czynsz dzierżawny, o tyle tylko bę­

dą uwzględnione, o ile zgodne są  z warunkiem dobrej 
i taniej usługi gości kąpielowych.

Dla zabezpieczenia wypełniania wszystkich warunków 
kontraktu winna być złożona kaucya 20 0  złr.

Z c. k. krajowej Dyrekcyi skarbu.
Kraków dnia 27go W rześnia 1861 r. (U 36-1-3

I n  s e r a  t y .
Obwieszczenie.

[L. 1150]. -------
ARCYBRACTW O 

Miłosierdzia i Banku PobolnegO
W  K R A K O W I E .

Postępując w duchu artykułu XIX urządzenia swoje­
go przez Senat Rządzący zatwierdzonego, zawiadamia 
wszystkich których dotyczeć może, iż fanty kląjnotowe 
które od lat dwóch —  i sukienne, które od roku i sze 
ściu niedziel w Banku Pobożnym zastawione, wy upim 
nemi nie zostały, dnia 18 Listopada i następnych 
roku od godziny 9ej z rana do le j z południa, w ka­
mienicy przy ulicy Siennej pod L. 53 przez publiczni 
licytacyę sprzedanemi będą, a po strąceniu ilości 
z Banku na zastaw powziętej, reszta czyli nadwyżka, 
w ciągu lat sześciu od licytacyi rachując, właścicielom 
zwróconą zostanie; nie odebrana zaś, po upływie tego 
czasu, stanie się Banku własnością.

Kraków dnia 1 Października 1861 r.
Podst»r«By Areybraotwa:

X. Piątkowski.
(1 0 8 1 -2 -3 ) Sekretarz, T e o f i l  Z a w i s z a .

A f l S E H
p. F. Geiss w  Aken nad Elbą

nadesłała w komisie świeży transport

W O D Y  N A  O C Z Y
Dra R om m ershausena

do Handlu
Tomasza Góreckiego

W  K R A K O W IE .
Środek ten  w słabos'ciach oczu wypróbow any, po­
wszechne już za granicą pozyskał uznanie, zamie­
szczamy tutaj jedno z najświeższych otrzym anych 

św iadectw :
W roku zeszłym zapadłem mocno na oczy, gorliwej 

staranności Wgo professora i Dra med. Sławikowskie- 
go zawdzięczam, że m ę wyprowadził z niebezpieczeń- 
twa, jakiem mi zapalenie ócz zagrażało. Jednakże, na- 
-tępnie oddając się pomimo przestrogi lekarskiej, pra­
com z mym zawodem połączonym, przez natężenie o- 
c/.ów przy świetle, ponownie wzrok swój osłabiłem tak, 
że nawet dzienna praca oko zbyt prędko nużyła. W tak 
smutnem położeniu chwyciłem się środka, w gazetach 
najusilniej zalecanego to jest

E ssen cyl f e o p r o w ć j
Dra R om er shaunena.

Skutek dla mnie Okaznt s ię  nojebowienniejszym, bo 
używąjąc tej essencyi prawie od roku, czytam i piszę 
długo w noc przy świetle bez nąjmniejszego utrudze­
nia, a gdy po dłuższej pracy nocnąj, czuję znużenie, 
obmywam oczy i twarz płynem Dra Romershausena 
poczem doznaję pokrzepienia, że znów pracować mogę, 
nie czując więcej najinniąjszego osłabienia wzroku.

Tak zbawienny środek wszystkim mym współzawo­
dnikom w pracy, które częstokroć zawcześnie wzrok o- 
słabiają, publicznie zalecić z prawdziwej życzliwości 
czuję się być obowiązany

Kraków dnia 3 Października 1861 r.
F ranciszek K eller,

(1130-1-5) e. k. radca Sijda krajowego Krakowskiego.

Doskonałe środki
D o  T O A L E T Y .

Balsam na płeć
D ra G u t ł o n a .  1891-7' 123

Ten jedyny i zupełnie nionzkodliwy środek leczy w*zy»tkie 
pryszeze, piegi, „sutki, opalenia, trędy, czerwoność nosa, 
węgry, wyrzuty na twarzy, ostodę, liszaje, plamy zostające 
po ospie i znamiona. Udziela płci białości osobliwój, utrzy­
muje takową miękka, świeżą, czystą i delikatną— i zbiersjąc 
wszystkie nieczystosol, nżyty podług informaoyi załączonej, 
nad je  na dłuższy czas to świeże wyglądanie, które jest da­
rem młodości i zdrowia — Cena flaszeozki 1 złr. w. n.
Bal z am z Betuliny ożywiający i 

wzmacniający porost włosów.
Najpierwszy i pomiędzy wszystkinmi użyffanemi za najle­

pszy nznany środek. Po ożyciu według przepisu 3, a najdalej 
8 dniach rzestają w łosy  wypadać i pow taje nowy gęsty po- 
porost włosów nawet na zupełnie w yłysiałych miejscaoh, je­
żeli cebulki w łosów przez starość zupełnie nie obumarły, 
chroni formowanie s ;g tyle włosom szkodliwyoh paprdw i za­
bezpiecza od posiwienia.

Cena flaszeczki 1 złr. 2 0  kr. w. a. —  Słoi­
ka pomady SO kr. w. a.

Nabyć można w Krakowie w handlu galanteryjnym 
K a r o l a  H e r m a n n a .

A S I ® ® ®  ®  ®  A SSS®  SSS tS S S S i® ®  £
0  0  
(jjj Ogólnie ulubiony i w ypróbow any $
jj$ Styryjski 0
8 S O K  Z I O Ł O W Y  g

jest zawsze świeży do nabycia: | |

| |  u p. K .  I l e r r m a n n a  il w  KRAKOWIE. 0  
A „ „  J. J a l i n a  J xx
H „ „ K .  S ś c l i u b u t h a  W e LW OW IE.
ft Cena jednój flaszki 8 7  cen tów  w. a. jk

J. C. E n gelh ofera
S ł y n n a  E s e n c y a

z aromatycznych ziół alpejskich
w flakonikach z instrukcyą użycia po 1 złr. w. a. 
(Przy przesyłkach pocztowych 10 cent. za opakj- 

wanie).
 -----------------------  (860 8 12j

Dra Krombholza
l i i  k l e r  ż o ł ą d k o w y

( K r o m b h  o l z i a n a ) ,
bardzo polecenia godny na polowaniu i wycie­

czkach w góry.
Flaszka po 5 2  centów.

N o w o  w y ­
n a l e z i o n a

IVoda
| 1  &  U  S t .

Flaszka 87 centów.

Do codziennego czyszczenia zębów 
bardzo zalecająca się i wypróbowana.

4

HERBATY 
Rosyjsko-Chińskiój

karawanowój sprowadzonój, dostać można
po cenach: 1 funt wagi rosyjskiej złr. 2 

f o n  n n
1 O n n o *
7 o o n n ®
1 n n » » „
I n n  o n ®
I n n i  . i

K iT ' Sprzedaż obok piern’karza Lcwiokiego naprzeciw Do­
mu bankierskiego W go K irofam ayora 

(1100-3) J . Ani. Szymański

Wysprzedaż zupełna!
podczas ja rm a rk u  w  k ra m ie  pod N r. 8  w R ynku  

T o w a ró w  su k ien n y ch , jak o  to  :
Kortów, Tyflów, Szyncielów

i innych matoryj modnyoh dla Mężczyzn i Dam po cenach 
najniższych poleca szan. wnćj PuMiozneśei

(H 03-3) L u ise  H irzch feld-

Shrji
llywriatift

inąa-fgui
iTixTo

i - . I f P X
AUTII AftHTr ’ w v\>.I?!1; « ALLEII AtCRTEI j j s m t R u m if E  j

Znaczny transport
Płaszczy, Burnusów,

P4LET0TÓW D U IC H ,
K a f t a n ó w  i  K n a w e b

Z ciężkich m ateryj wełnianych

Mantyl jedwabnych
w najnowszych fasonach

oraz
świeży zapas rękawiczek czarnych 

pragskich
jako też 

drugi transport

Herbaty chińsbićj
prawdziwej karawanowej
w paczkach yjf  y<f funta i po cenach i ,  

5 , 6  i 8 złr. w . a. o trzy m ał H andel
T E O F I L A  S E I F E R T A

i • O K O W I E .
Obstalunki zam iejscowe jak najspieszniój usku-

eczniają się. (noo-a-4)

Najnowsze w yroby toaletowe z Glycerynu
z ck. uprzywil. Fabryki Glycerynu

F. A.SARGA w Liesingu
p o d  W I E D N I E M ,

Udało mi się wytwarzać Glyceryne takiej czystości i dobroci, jak żadna inna dotąd fabryka nie zdo 
ła ła ; co spowodowało, że pp. lekarze, aptekarze, drogiści i szanowna Publiczność uznała wybornosć 
tego Glycerynu, a popyt za tym wyrobem tak się podniósł, że mierząc dawnićj produkcyą moją na 
funty, dziś ją już na centnary liczę.

Pobudzony tym pomyślnym rezultatem  i aby na mnogie zapytania o toaletow e wyroby z Glycerynu 
zadośćuczynić żądaniom, przfdsię wziąłem takow e produkować, a m ianow icie:

I) Glyceryn czysty perfum owany, który użyty często albo z wodą rozpuszczony, bardzo skute
cznym s ię  pok azał na ostrą popękaną wierzchnią skórę ciała, myjąc ją  nim albo nacierając.

o< (,rej na g'ycerynowa, na popadanie skóry na rękach i suche popękane usta szczególnie skuteczna 
• „ ono/ Patentowane jedynie prawdziwe Mydło Glycerynowe w eleganckich puszkach, albo pa

pierze, dU /„ czystego Glycerynu zawierające, do czyszczenia skóry i golenia lepsze od wszystkich in 
nych mydeł.

Użyty do tych wyrobów Glyceryn, był co do chemicznych własności swoich rozbierany przez pp 
profesorów  Dr. Redtenbachera w  Wiedniu i Dr. Wohlera w  G etyndze; zaś samych wyrobów co do ich 
skutków  na zdrową i chorą skórę doświadczali pp. profesorowie Dr. Rebra i Dr. Zeissl, i za wyborne
uznali — względem czego znajdującemi się w mojem ręku^ listami, wykazać się mogę.

Dla większego rozpowszechnienia tego wyrobu, poleciłem w y ł ą c z n ą  p r z e d a ż  h u r t o w n ą  dla 
Galieyi, K rakow a i Bukowiny panu

A u g u s t o w i  S c h e l l e n b e r g  we Lwowie,
za którego jedynie pośrednictwem  wyroby te w pomienionych krajach koronnych niesfałszowane, nie 
podrobione, dostać można.

Wiedeń w Czerwcu 1861. F. A . S a r g ,
właściciel c. k . kraj. wyłącznie nprzyw. fabryk 

__________________________  Glycerynu w Liesingu pod Wiedniem.

D l a  C U K R O W N I
i Młynów sztucznych

poleca uniżenie podpisany swe w yroby wszelkiego 
rodzaju

C e n t r o f u g a l n y c h  tak zwanych S c h t t t z e n -

b a c h o w s b l c h  S I T ,
oraz wszelkiego gatunku

m eta low ych  tk an in  
i plecionek

: najlepszśj stali augsburgskiśj po cenach 
n aj t a ń s z y c h .

Również znąjduje się tamże Skład komisowy naj­
lepszej
szwajcarskiej Gazy jedwabnej
po cenach fabrycznych. A n t o n i  W e n d l e r ,
(1078-3 6) Sitownik w Pradze „am Brfickl.“

W  D r u k a m i  -C Z A S U .*

Powołując się na to, co wyż wypowiedziano, uwiadamiam niniejszem, że dla większćj wygody 
publiczności założyłem w  poniżej wypisanych Handlach i Aptekach, składy tych najnowszych wyrobów 
toaletowych z Glycerynu, które po następujących sprzedają się cenach:

jedna sztuka po
G l y c e r y n  t o a l e t o w y  w flakon ikach .......................................................... 1 z). —  kr.
K r e m a  G l y c e r y n o w ą  „  -  „ 70 „
C. k. wył: pat. p ł y n n e  M y d ł o  G l y c e r y n o w e

4 0%  czystego Glycerynu zawierające, w  flakonach . „ 80 „
C. k. wył. pat. M y d ł o  G l y c e r y n o w e  30%  czystego

Glycerynu zawierające, w  eleganckich p u szk ach ...........................-  „ 80 „
C. k. wył- pat. M y d ł o  G l y c e r y n o w e  30 %  czystego

Glycerynu zawierające, w p a p ie r z e .............................................................. —  „ 75 „
Lwów w Lipcu 1861. A u g u s t  S c h e lle n b e r g .

Bi<5ro przy Wyższćj Ulicy Karola Ludwika Nr. 311

W y r o b y  p o w y ż s z e  u t r z y m u j ą :
w K r a k o w i e : PP- K. Stockmar aptekarz „pod złotym Słoniem," — M. Jawornicki w domu 

W go K irchm ayera, Józef Jahn  i Stanisław Feintuch, kupcy.
W e L w o w i e :  Piotr Mikolasch, H. Laneri, Moerl „ p o d  z ło ty m  S ło n ie m ,"  a p te k a r z e , —- Bonifacy 
Stiller, Józe f Brunn, Józef Klein, A . Mańkowski, Juliusz Reiss, Józefa Schiera Syn, i Fryderyk

Schubuth, kupcy.
w CZERNIOWCACH: PP- Alth i Syn i Ignacy Schnirch kupcy -  w BOCHNI: J. H a w r a n e k -w  BRZEZANACH: Ema­
nuel Moerl — w BRODACH: F. Deckert — w RUCZACZU: M. Labschttti — w GURAHUMORZE: Bracia Schieber — 
w JAROSŁAWIU: Bracia Jnśkiewirze — w JAŚLE: A. Pick aptek. — w KIMPOLUNGU: B.acia Sommer— w KOŁO­
MYI: Rosen &  Koha — w ŁAŃCUCIE: G. Swobod* aptek. — w MONASTERŻYSKACH: J. Lttpschutj — w NOWYM 
SĄCZU: J  Kostorkiewicza S..-dknbiercy — w PRZEMYŚLU: F. Gajdeczka i Syn i F. Nahlik apt. — wRADOWCACH: 
Karol Teichmann — w RZESZOWIE: J. Schaitter i Sppłka — w SAMBORZE: Gilatowski & Kowalski i Ignacy Praczyń- 
ski — w SERECIE: Linde aptek. — w STANISŁAW OW IE: Bracia Canczawa i A. Gryiiecki — w SUCZAWIE: Chaim 
Kramer — w TARNOW IE: Reid aptek, i Jdzef Jahn — w TARNOPOLU A. Morawetz i 0 . Latinek f  Spdłka — w ZA­
LESZCZYKACH : Jćzef Kodrębski — w ZŁOCZOWIE: A. Gottwald — W ZpŁKW I: A  Mańkowski. ' "

F r a n c i s z e k  P e t r ik
fabrykant płócien ze Starken- 

bachu w Czechach,
poleca swój wielki Sl<ład prawdziwych

Towarów płóciennych,
jako to:

Płócien w rozm aitych gatunkach i różnej szero­
kości, C hustek do nosa, Ręczników, Bielizny sto­
łow ej adam aszkowćj w garniturach na 6 , 12, 
18  i 2 4  osób, Serw etek deserow ych, Obrusów 

i S erw et do kawy, rów nież

wielki wybór gotowych
koszul damskich i męzkich,
a to aż do najcieńszych haftow anych gorsetów , 
Koszul nocnych, Kaftaników, Pończoch, Skarpetek, 

i t. p., i t. p.
Podczas mego 6cio-krotnego pobytu na tutejszym 

jarmarku, miała szanowna Publiczność sposobność do­
kładnie poznać moje wyroby płócienne, z tego powodu 
śmiem sobie pochlebiać, iż nie potrzebuję przez ogła­
szanie krzyczących jarmarcznych cenników ściągać do 
siebie kupąjących, gdyż i tak moje wyroby po obejrze­
niu same się polecąją.

Miejsce sprzedaży znąjdąje się w głównym 
Rynku przy wchodzie w ulicę Grodzką, obok 

Księgarni Wgo F. Baumgardtena. ( i  114-3)

(884-14-24)

PIGUŁKI a ROŚLIN
p. CAUVIX,

aptekarza-chemisty, ucznia szkoły wyższćj 
W  P A R Y Ż U ,

na p la cu  T ry u m fa ln e j  b r a m y  Nr. 10.

PIGUŁKI ta pomagają traw ieniu  
pokarmów, eą tonicane i krew  c zy ­
szczą ce . Użycie ich łatwe, a skute­
czność niezawodna. Są jedynym środ­
kiem przeoiw niestraw n ości, z ty m  
humorom, ostrości k rw i  a najlepszem 
lekarstwem na powrócenie do normal­
nego stanu fankcyj żywotnych. Przy­
gotowane wyłącznie z rośl;nnycb snb- 

stancyj, wzmacniają kiszki i trzewa, ozyszozą, nie utru­
dzając żołądka i me osłabiająo żadnego z organów ciała.

Użycie ich nie wymaga ani dyety, ani osobnego napoju; 
p d tym względem są one jednym z najdogodniejszych i 
nuj kutcczniij.zych środków czyszczących dotąd znanych; 
i dla tego w słabościach gwałtownych, a zwłaszcza chro­
nicznych, jak zapalenie k isze k , zam ulenie żo łądka , ast­
ma, mocny katar, l is za je , m igrena, kol g łow y, s zk ro fu ły ,  
tp. pożądany sprawują skutek. (6 2 8 -1 7 -5 2 )

Wartość PIGUŁEK CAUV1N w dwóch słowach da się 
strcśoić: p rzyw ra ca ją  one i u trzym u ją  zdrow ie .

p e tc  Cena pudełka 1 złr. 25 cent. — a a  przesyłką  
1 złr. 50 contów wal. austr.

Są do nu b y o i a  w Aptece „pod B a r a n k i e m"  
W o j o le o h a  M o lę d z lń a k le g o  w KRAKOWIE.

P r o s z ę  w s z y s tk o  z a u w a ż y ć  11 
Najpierwszy i największy, zaszczytnie znany

skład wszelkiego obuwia
BERNARDA BERNARDY

majstra szewskiego z Wiednia
poleca wysokiej szlachcie i szanownej Publiczności swój 
nąjobficiąj zaopatrzony skład wszelkiego gatunku

Bucików i Buciczków
Damskich, Męzkich 1 dla Dzieci

p o d  g w a r a n c y ą  z a  n a j le p s z y  to w a r ,  i  p o  c e ­
n a c h  s t a ły c h  n a  n iż s z y c h . 

jJ^ T M ię jsce  sprzedaży znąjduje się w pierwszej bu­
dzie obok Sukiennic, od rogu ulicy św. Jaua, vis d. v 's 
handlu W. Fischera tuż przy budzie Franciszka Wolfla 
krawca damskiego z Wiednia. ( 1093- 5 - 6)

Doniesienie Jarmarczne.
Mam honór oświadczyć szanownćj Publiczno­

ści, iż przywiózłem  na zbliżający się jarm ark tu ­
tejszy najnowsze tow ary bławalne, jedw abne, w eł­
niane i baw ełniane, także sukno, płótno i bieli­
zny stołow e w różnych gatunkach i po najtańszych 
cenach.

Lokal sprzedaży na S tradom iu w Kamienicy 
pana S. W ekslera  pod Nr. 14  naprzeciw ko urzę- 

u cłowego i w m ieście na rynku, w budzie pod 
moją firmą Nr. 1 0 0 .

( 1099- 7- 8 )  J. R ilłerm ann.

T E A T R  K R A K O W S
POD d y r ek c y ą  

J U L I U S Z A  P S T B I F F R A
We Czwartek dnia lOgo Pazdzierni

w i e l k i e  p r z e d s t a w i  
* 110wemt sztukami

prof esora  St .  R o m a n
n a  k o r z y ś ć  

nowo utworzonogo domu prz 
i pracy.

C ena m iejsc zw yczaj
Rs^dsca Drakami, Antoni Rother.


